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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNE: 


Należytość pocztowa opłacona gotówką 


„a Rocznik XLI 


Miesięcznie zł. 5'50 


ASS? zł 126 


Zagraricą 

młosiącznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi eodziennie rane 


z wyjątkiem poniedziałków 
1 dni poświąteoznych 


Konto PKO Kraków 400.698 


Kawa i naita 40-lecie „Naprzodu“ —40-lecie PPS 


CZYLI: „WALKA Z KARTELAMI* 


Nigdy nie mieliśmy zaufania do głoszonej 
z takim hałasem walki z kartelami o obniżkę 
cen. Zanadto reklamowano ten „wielki czyn, 
aby za nim miało się kryć coś więcej niż chęć 
uspokojenia rolników, szczególnie potrzebnego 
w czasie katastrofalnego spadku cen zboża. 
Przez dwa miesiące zgórą pisano o tym zamia- 
rze; rozważano widoczniie środki i nie można 
było przyjść do decyzji, ponieważ kartele po- 
stawiły się bardzo ostro. 

Kartele, jak to pięknie wywodził p. Wierz- 
bicki, są za obniżką cen, owszem, ale stawiają 
kilka waruneczków: odpisanie zaległych po- 
datków, zmniejszenie świadczeń społecznych, 
obmiżenie taryf kolejowych itd. Z „Lewiata- 
nem“ nie można tak prosto z mostu, jak np. 
postępuje się z organizacjami robotniczemi; 
z niemi trzeba się obchodziić delikatnie, bo to 
są potężni panowie, którzy mogą wpłynąć na 
„Żywotność“ funduszu wyborczego. Namyśla- 
mo się więc długo, aż nareszcie decyzja zapa- 
dła; cena żelaza, cementu, nafty, pewnych ga- 

tunków papieru itd. ma być w najbliższym 
czasie obniżoną. 

Zdawałoby się, że rząd przecież uczyni: choć 
w pewnej mierze zadość ogólnej potrzebie. Dla- 
czego miałby chleb potanieć, a wyroby karte- 
lowe nie? Otóż — powiadają — i te potanieją. 
Co jednak kryje się za tą decyzją? Wiadomo, 
że dopiero przed kilku tygodniami rząd ręka- 
mi p. Pechego zmontował kartel (mniejsza o 
nazwę, ale istota rzeczy jest) naftowy. Jednym 
z argumentów za ingerencją rządu w stosunki 
w przemyśle naftowym było to, że silna i je- 
dnolita onganizacja będzie prędzej w stanie ob- 
niżyć ceny aniżeli to było możliwe przy dzi- 
kiej walce Konkurencyjnej. Niech będzie tak, 
ale co z tego wynikło? Oto donoszą, że w Pa- 
ryżu obraduje konferencja przem. naftowego z 
całego Świata, z wyjątkiem Rosji, której osta- 
tecznym celem jest ograniczenie produkcji ro- 
py z wyraźnym celem podrożenia nafty i ben- 
zyny. Nie można wątpić, że i nasi przemysłow- 
cy naftowi okażą solidarność z kolegami ame- 
rykańskimi, holenderskimi, rumuńskimi itd., w 
jaki więc sposób przeprowadzi się u nas obniż- 
kę ceny nafty, jeżeli na płaszczyźnie między- 
narodowej celuje się w odwrotnym kierunkiu? 

Teraz Sprawa z kawą. Co ma, zapyta się 
każdy, wspólnego kawa z żelazem? Pokazuje 
się jednak, że ma. Zawarto gdzieś z kimś umo- 
wę o wywóz żelaza czy jego przetworów w 
zamian za rekompensatę w postaci kawy. Po- 
mieważ wywóz żelaza jest skartelizowany, na- 
łeżałoby i dla kawy utworzyć podobną orga- 
nizację tak, że w rezultacie powstał prywatny 
monopol przywozu kawy. Czy na to ©n po- 
wstał, aby kawa potaniała? Czy nie można coś 
opuścić na żelazie, jeżeli otrzymuje się odszko- 
dowanie na kawie? 

Takiemi drogami chodzi czy ma pójść akcja 
potanienia artykułów kartelowych. Jedną rę- 
ką odbiera się kartelom jakiś procent od ich 
zysków, drugą daje się im możność „odbicia“ 
Się na innym artykule, niemniej ważnym jako 
artykuł masowej konsumoj. Ale efekt będzie: 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
Czterdzieści lat mija, od chwili powstania POL- 
SKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, czterdzie- 
ści lat ofiarnej, nieugiętej walki o niepodległość, 
wolność, prawa ludowe, o Socjalizm. 
Z czterdziestoleciem Partji schodzi się CZTER- 
DZIESTOLECIE najstarszego pisma socjalistycz- 


nego w Polsce 
„NAPRZODU*, 


który niezachwianie i wytrwale stał i stoi na stra- 
ży interesów klasy robotniczej zarówno w cza- 
sach zaborczych jak i w dobie obecnej. 
DNIA 4 GRUDNIA 1932 proletarjat Krakowa 
i ókręgu krakowskiego uczci 
UROCZYSTYM OBCHODEM 
jubileusz Partji i swego pisma. 
Przedpołudniem o godz. 10 odbędzie się w Do- 
mu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 
AKADEMIJA, 


na której przemawiać będą: imieniem CKW PPS 
tow. poseł Tomasz Arciszewski, imieniem Związ- 
ku Parlamentarnego Polskich Socjalistów i re- 
dakcji „Robotnika“ tow. poseł dr. Herman <Lie- 


Okręgowy Komitet Robotniczy E. 
Polskiej Pariji Socjalistycznej Kraków-miasto. 


berman i tow. poseł Mieczysław Niedziałkowski, 
imieniem Zarządu Głównego TUR tow. senator 
dr. Stefan Kopciński, imieniem Centralnej Komi- 
sji Związków Zawodowych i OKR PPS Kraków- 
miasto poseł krakowski tow. Zygmunt Żuławski, 
imieniem okręgu śląskiego PPS tow. poseł Ta- 
deusz Reger. 

Wieczorem tego samego dnia o godz. 6 w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) urzą- 
dza Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

UROCZYSTY WIECZÓR 


na którym wygłosi przemówienie tow. poseł Ka- 
zimierz Czapiński, poczem odegraną zostanie 
przez zespół teatru TUR inscenizacja dramatycz- 
na 

„PPS W PRACY I W BOJU“ 
tow. J. Krzesławskiego. 

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak naj- 
liczniej, aby zamanifestować wierność szianda- 
rom PPS, aby dać wyraz swej niezłomnej woli 
zdobycia ustroju socjalistycznego. 

Wzywa się wszystkie komitety PPS wojewódz- 
twa krakowskiego, aby wysłały na uroczystości 
jubileuszowe swoich delegatów. = 


Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 


Na najboleśniejszyim froncie 


Wedle wykazów głównego urzędu statystyczne- 
go (Wiadomości Statystyczne Nr. 38 z 25 listopa- 
da str. 638) liczono w Polsce z końcem września 
150.446 zarejestrowanych poszukujących pracy, 
czyli poprostu mówiąc bezrobotnych. Ponieważ 
wykazów za październik jeszcze nie ogłoszono, 
przyjmujemy, że wrzesień wykazał najniższy w 
roku stan bezrobocia — o przeszło połowę mniej- 
szy miż z początkiem roku. 

Wedle ostatnio ogłoszonego wykazu państwo- 
wych biur pośrednictwa pracy naliczono w 0- 
statnim tygodniu listopada 167.360 zarejestrowa- 
nych bezrobotnych, a więc w przeciągu dwóch 
miesięcy pażździernik—listopad wzrost o okrągło 
17.000 osób. Z doświadezenia jednak wiadomo, że 
stan ten jest daleki od rzeczywistości. Wykazy 
urzędów pośrednictwa pracy, a za niemi główne- 
go urzędu statystycznego rejestrują tylko tych ja- 
ko bezrobotnych, którzy wchodzą w ich ewiden- 
cje ze względu na prawo do pobierania zasiłków; 
kto to prawo stracił, wypada z ewidencji i „urzę- 
downie“ jako bezrobotny już nie istnieje. 

Przyjmijmy jednak, że naprawdę mamy „tyl- 
ko“ 167.000 bezrobotnych — jak państwo niemi 
się opiekuje? Państwo daje niektórym bezrobot- 
nym i na pewien czas zasiłki, ostatnio nie ze 
swoich funduszów, gdyż zapomocą znanych roz- 
porządzeń doprowadzono do tego, że fundusz bez- 
robocia — fundusz powtały z opłat robotników i 
pracodawców — jest czynny czyli, jak u nas to 
się nazywa, samowystarczalny. Fundusz ten, jak 
wczoraj donieśliśmy, przeznacza na zasiłki okrą- 
gło 2 i ćwierć miljona zł., rozdzielić się mają- 
cych na 45.000 ludzi. A co ma robić, tj. z czego 
żyć — o ile to jest życiem — 122.000 „„poszuku- 
jących pracy“? Dla nich widocznie mają działać 
owe sławne komitety, o której to działalności zdo- 
łaliśmy już dotychczas podać parę ładnych kwiat. 
ków. 

Walka o najmarniejszy z marnych kawałek 
chleba dla tych dziesiątków — z rodzinami setek 
— tysięcy ludzi jest osią, około której obraca się 
cała polityka wewnętrzna w niektórych krajach. 
W Austrji niema posiedzenia parlamentu, na 
którem nie stałaby na porządku dzienym jakaś 


w prasie sanacyjnej zrobi się huk, że w erze 
sanacyjnej „wymuszono“ potanienie na potęż- 
nych kartełach. 


sprawa związana z bezrobociem. W Niemczech 
pomoc dla bezrobotnych jest jednym z zasadni- 
czych przedmiotów walk o władzę, w których 
Związkom zawodowym przypada wybitna rola. 
Nawet w Ameryce, która nie zna państwowej in- 
gerencji w bezrobocie, odgrywało ono przecież 
rolę w walce o prezydenturę, a pozatem po- 
wszechnie uchodzi za zagadnienie, które najprę- 
dzej doprowadzi do zaburzeń i przewrotów. 

U nas na tym froncie panuje cisza. Jeżeli już 
robi się jakiś „wysiłek”*, to w formie prośby do 
p. ministra opieki społecznej, aby zechciał wyko- 
rzystać przysługujące mu prawo rozszerzenia krę- 
gu osób korzystających z zasiłków także na tych, 
którzy wedłe litery prawa korzyści tych są po- 
zbawieni. W Sejmie nie jest przewidziane żadne 
zajęcie się sprawą bezrobocia; ze strony BB zaję- 
cia się w tym kierunku z pewnością nie będzie, 
zaś wysunięcie tej sprawy przez opozycję zostanie 
sparaliżowane. A tymezasem każdy tydzień po- 
mnaża szeregi bezrobotnych o 6 do 10.000 ludzi; 
każdy dzień coraz więcej zbliża nas do zimy; ka- 
żdy miesiąc do kwietnia przyniesie coraz więcej 
czynów rozpaczy, coraz częściej będziemy czytali 
o padaniu z głodu na ulicy. 
ADDADODOCODOODOCOGODODOOOOCOOOCOOOCOO 


Czas odnowić przedpłatę 
na grudzień 


BDDOOOGODCOOCODCODOCDDODOODOODOGO: .  AOOGD 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
29 listopada 1932 r. Sygn. IV Pr. 207/32. Sąd Okręgo- 
wy, Wydział IV karny w Krakowie, ma posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał na- 
stępujące postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $ 
403 austri. procedury karnej zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 26. XI. 1932 L. B. 
H 2/403/32 konfiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 2m 
z daty 26 listopada 1932 r. z powodu treści artykułu, 
zamieszczonego na Stronie 1 pod tytułem „MINISTER: 
JĘDRZEJEWICZ W KRAKOWIE" w całości, albowiem 
treść tegoż zawiera znamiona występku z artykułu 
127 KK. 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonff- 
skowanej treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym nt- 
merze czasopisma „Naprzód i w Dzienniku urzędo- 
wym. 3) Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. Przewodniczący: Dr. Grodecki wr. Sędzia 


ı $ądu Okręgowego. Frotokolant: Kobylarz wr. 


2 
Dywersja 
antysem.cka 
Tak samo, jak w latach 1909 — 


1914, po klęsce ruchu rewolucyjnego 
a w przededniu wojny światowej, 
bojkot Żydów odegrał smutną rolę 
środka, za którego pomocą odciąga- 
no siły społeczne kraju od waiki z ca- 
ratem, od przygotowań niepodległoś - 
ci n — tak samo i dzisaj obóz 
tak zw. narodowy próbuje wekslować 
napięcie | sodniecenie mas na tory 
awantur antyżydowskich, koncentru- 
jąc dokoła nich uwagę społeczeństwa 
wbrew prawdzie życia, wbrew logi- 
ce, wbrew rozsądkowi. Stoimy zno- 
wu wo 

DYWERSJI ANTYSEMICKIEJ, 
chociaż nikt chyba — poza młodzie- 
żą „obwiepolską* — nie zapomniał. 
ile szkody i krzywdy przyniosła ona 
podówczas, w okresie minionym. 

Ze stanowiska jakiejkolwiek etyki, 
mie koniecznie nawet chrześcijań- 
skiej, sceny, jakie zaszły we wtorek 
w uniwersytecie warszawskim, napa- 
danie na dziewczęta o rysach semie- 
kich, zbiorowe okładanie laskami po- 
jedyńczych studentów i przechod- 
niów - Żydów, to nie są rzeczy któ- 
rychby wolno było komukolwiek bro- 
nić, albo któreby wolno było komu- 
kolwiek usprawiedliwiać, 

Ze stanowiska polityki bieżącej, 
jak pisaliśmy wiele razy, inamy do 
czynienia z „ołiarną' pomocą, z „po- 
darunkiem' 'obozu tak zw. narodowe- 
go na rzecz obozu „sanacyjnego' nie 
tylko w sensie bezpośredniego do- 
starczenia p. min. Jędrzejewiczowi 
argumentów ważkich dla jego planów 
w stosunku do autonomji wyższych 
uczelni, ale i w sensie bardziej ogól- 
nym, poprzez pośrednie umacnianie 
„sanacyjnego” systemu rządzenia w 
dużej części opinji polskiej i opimii 
światowej. 

Ze stanowiska — wreszcie — Za- 
sadniczej postawy obozu tak zw. na- 
rodowego w obliczu kolosalnych za- 
śadnień społecznych, gospodarczych. 
kulturalnych, politycznych, stojących, 
— czy chcemy, czy nie chcemy — 
przed Polską — przywódcy tego obo- 
zu wykazali raz jeszcze jeden, że sta- 
nowią — obok dyktatorskich czy pół: 
dyktatorskich systemów rządzenia 
część składową fali reakcji społecz- 
nej, podobnie, jak stanowi ją w Niem- 
czech Hitler, chociaż znajduje się w 
bardzo ostrym zatargu z von Pape- 
nem i z całą grupą generalsko - biu- 
rokratyczną. 

Jesteśmy wszyscy w epoce dziejo- 
wej, nazywanej nawet przez wielu 
ekonomistów i sucjologów, nie nale- 
7" do szkoły marksowskiej, epo 

ą 

KATASTROFY KAPITALIZMU 

Prąd faszystowski, przebiegający 
Europę, zaostrza stopniowo sytuację 
międzynarodową; położenie wewnę- 
trzne Polski wygląda pod każdym 
względem, jak jedna wielka frago 
dja. P. prezes Rady Ministrów Pry- 
stor, zaaplikował nam hasło „prze 
trwania” tak, jakśdyby można było 
„przetrwać' powódź, siedząc z zało- 
żonemi rękami w piwnicy zalaneśo 
domu; p. Andrzej Wierzbicki, wódz 
„Lewiatana”, łączący przedziwnie w 
swojej osobie sympatje „sanacji” i 
sympatje obozu „narodowego', widz' 
„ratunek” w daiszem obniżaniu płac 
i świadczeń socjainych; „program“ $» 
spodarczy Stronnictwa Narcdowego 
jest równie bezradny i bezsilny wo- 
bec kryzysu, jak i „program” gospe- 
darczy obozu „sanacyjneśo'' rady- 
kalizacja społer ~a mas postępuie na 
przód w teu «e bardzo szybkiem 
Obóz „sanacyj! " wierny swojej u- 
miłowanej kont» -ji „państwa poł: 
cyjnego", reaguj na nieuniknione pro 
cesy społeczne... dekretem o stowa- 
rzyszeniach, a ol -z tak zw, narodowy 
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Burzliwe zatargi z powodu chaotycznych „interpretacyj 


Kto ma prawo 


Weszła w życie nowela do Ustawy o 
Funduszu Bezrobocia, celem której jest 
zmniejszyć liczbę uprawnionych do ko- 
rzystania z zasiłków z Funduszu Bez- 
robocia. Już kilkakrotnie wykazywa- 
liśmy szkodliwość tej noweli, odbiera- 
jącej możność życia tysiącom bezrobot- 
nych, tym najbiedniejszym z pośród bie 
dnych. Bo biednym jest ten, który w 
okresie 12 miesięcy przepracuje conaj- 
mniej 26 tygodni, wymagane nowe:4, 
aby uzyskać prawo do zasiłków, ale 9 
wiele biedniejszym jest ten bezrobotnv. 
który nie miał szczęścia przepracować 
26 tygodni i nadobłtek nie otrzyma za- 
siłków. 

Pozatem jaki jest sens noweli do usta- 
wy o Funduszu Bezrobocia; z jednej stro 
ny odbierać bezrobotnym “zasiłki, a z 
drugiej — organizować gorączkowo ak 
cję niesienia pomcecy bezrobotnym i 9- 
podatkowywać robotników  składkami 
na ten cel? Sens jest jasny: chodzi o to, 
aby ciężar utrzymania bezrobotnycb 
przerzucić na barki społeczeństwa i za- 
oszczędzić na zasiłkach. 

Tu nam chodzi o jeszcze jedną spra- 
wę. Nowela do ustawy o Funduszu Bez- 
robocia w art. 2 opiewa, że prawo do 
zasiłków ma ten, kto conajmniej przez 
26 tygodni był ubezpieczony w F B, czv 
li przepracował ten okres w ciągu i2 
mies. przed zwolnieniem. W 2-im ustęp'e 
tegoż artykułu jest powiedziane, że ty- 
dzień rozumie się jako 6 dni pracy, przy 
czem Święta przypadające w dni pow- 
szednie, liczy się jako dni pracy. 


TANIEC INTERPRETACJI. 


I tu się zaczyna chaos i taniec inter- 
pretacji. W jednych urzędach Fundu- 
szu Bezrobocia powyższy przepis usta- 
wy rozumieją w ten sposób: 26 tygodni 
po 6 dni = 155 dni. Zatem dla uzys- 
kania prawa do zasiłku wymagają od 
bezrobotnych przepracowania 156 dni 
w okresie 12 miesięcy przed zwolnie- 
niem, W innych urzędach liczą w na- 
stępujący sposób: 26 tygodni po 46 g9- 
dzin tygodniowo = 1196 godzin. I tyle 


do zasiłków z Funduszu Bezrobocia? 


czeniem świąt, jako dni pracy? Czy 


godzin pracy wymagają, jako uprawnie- 
wyszedł i od kogz jakiś okólnik w tej 


nia do zasiłków z F. B. Niektórzy od 


tej liczby godzin odliczają lczbę go-|sprawie? Wyjaśniają nam, że Dyrek- 
dzin świątecznych. cja Funduszu Bez:obocia (nie Zarząd 
CHAOS — W NASTĘPSTWIE Główny, lecz Dyrekcja!) rozesiała w 


tej sprawie wyjaśnienie i poieciła, aby 
w ten sposób rozumiano okres upraw- 
niający do zasiłków. Pytamy, na ja- 
kiej prawnej podstawie Dyrekcja Fundu 
szu Bezrobocia wydała tego rodzaju wy 
jaśnienie? Odpowiadają nam, że na 
podstawie „rozstrzygnięcia” Ministerjum 
Pracy. Jakiego „tozstrzygnięcia”, data, 
liczba _ „rozstrzygnięcia”? — pytamy. 
Odpowiadają że Dyrekcja w swem wy- 
jaśnieniu powołała się na ,„rozstrzygnię- 
cie" Ministerium Pracy, ale nie podała 
ani daty ani liczby tego „rozstrzygnię- 


STRAJKI. 


Słowem chaos! 

Oto konkretne przykłady: Około 600 
robotników cementowni Szczakowa pra 
cowało w b. r. przez czas kampanji na 
zmiany po dwa tygodnie każda Robot- 
nicy zgodzili się na taką wielką  ofia- 
rę, aby uniknąć redukcji połowy swoich 
towarzyszy i nie powiększać liczby bez 
robotnych (w myś! zaleceń Rządu!) Ale 
wskutek tego nie zdążyli przepracować 
po 156 dni i stanęli przed zimą zreduko- 
wani, bez prawa do zasiłków, Trzeba 
było burzliwym strajkiem, oblężeniem 
fabryki przez strajkujących i tch rodzi- 
ny, przy asyście 60 policjantów zmusić 
fabrykę do przedłużenia pracy aby ro 
botnicy uzyskali prawo do zasiłków, 
czyli dorobili do 156 dni. 

Co to jest?! — Kara odebrania zasił- 
ków za ofiarność robotników, że się 
zgodzili pracować pół miesiące w mie- 
siącu, aby uniknąć redukcji?! 

Inny przykład: W cementowni Gole- 
szów na Śląsku, *ównież około 60 robo 
tników pracowało po 4 godziny dzien- 
nie, aby uniknąć redukcji i nie powięk- 
szać liczby bezrobotnych, Dziś za tę 
ofiarność spotyka ich kara, bo robotni- 
ków zredukowano, a kiedy zgłosili się 
po zasiłki oznajtniono im w Funduszu 
Bezrobocia. że nie mają prawa do zasił 
ków, bo nie przepracowali 1196 godzin, 
czyli 26 tygodni po 46 godzin tygodnio - 
wo. | 
Podobnych przykładów jesi bardzo 
držo, 

Pytamy się w Zarządach Funduszu 
Bezrobocia, na jak'ej to prawnej podsta 
wie wymaga się od bezrnhotnych prze- 
pracowania 1196 godzin, skoru nowela 
| Ustawy o Fuiumszu Bezrobocia ko 


Co to wszystko znaczy? Co to za bez- 
prawne i niedopuszczalne interpretacie 
zoal do ustawy o Funduszu Bezrobo- 
cia? 

Skutek tego jest taki, że na tem tle 
już były strajki i jeszcze bedą. W wia- 
domym nam wypadku w Goleszowie 
panuje ogromne wzburzenie między zre 
dukowanymi z powodu odmowy zasił- 
ku, na podstawie braku przepracowa- 
nych 156 dni pełuych po 8 godzin. Nie 
wiemy, czy i tam nie dojdzie do stra'- 
ku i burzliwych demonstracyj. 

żądamy jaknajrychlejszego uporządko- 
wania tej sprawy i wycofania „wyjaś 
nienia* Dyrekcji Funduszu Bezrobocia, 
'ako nie opartego na żadnym przepisie 
prawnym i sprzecznego z brzmieniem 
art. 2 noweli do ustawy o Funduszu Bez- 
robocia, 

Jako jedynie zgodne z postanowieniem 
noweli uznajemy: 26 tygodni pracy po 6 
dni — 156 dni, odliczając od tego licz- 
bę świąt przypadających w okresie 
tych 156 dni. 

Podobne, jak my, stanowisko zajmują 
także przemysłowcy. dowodem okólnik 
Związku Przemysłowców Bielska — 
Białej, do*swych członków, 
nie mówi o żadnych godzinach, a tylko Zygmunt Bocian. 
o 26 tygodniach po 6 dni pracy z wli- 


Dola nauczycieli kontraktowych 


Wzrastający z dnia na dzień kryzys 


gospodarczy przygniata bardzo dotkli- 
wie 
szkół powszechnych. 
Urzędu Statystycznego 30.682 nauczy- 
cieli, a więc 40 procent należy do kate- 
gorji X-ej z wynagrodzeniem miesięcz- 
nem, po potrąceniu na emeryturę i po- 
datek dochodowy, od 160 do 170 zł, Z 
tych to skromnych poborów nauczyciel 
musi utrzymać się, często wraz z rodzi- 
ną, kształcić się, 


nauczycielstwo 
Według danych 


swym ciężarem 


kupować potrzebne 


książki i t p. a ostatnio.. pokrywać 


przeróżne wydatki „sanacyjnych” orga- 
n'zacyj „społecznych w rodzaju Strzel- 
ca, B. B. W. R. Lesionu Młodych. Kół 
Młodzieży, L. O P.P it p Nie mając 
niejednokrotnie 
nauczyciel] zawsze na .dobrowolnv” za- 
kup różnych ..genjuszów'. figurek .cen 
tralnych". pocztówek cegiełek na bu- 
dowę pomnika 
need. tp. 


na obiad musi mieć 


„radosnej twórczości" 


— dywersją antyżydowską. Owa dy- 
wersja antysemicka spełnia —objek. 
tywnie — funkcję równolegle reak- 
cyjną, 


broni „gasnącego swiata" 
„tybko „od innei strony“. 

Tu trzeba powiedzieć wyraźnie, że 
walką z „sanącją' obozu tak zw. na- 
todoweśo ma zurełnie inny charak 
ter, ma zgoła odmienną treść, mż 
walka nasza, U nich — to spór 
dwóch strumieni, przynależntch w za: 
sadzie do tego scmego prądu dzieia- 
wego, ale pokłóconych ze sobą trady- 
cyjnie, uczuciowo, personalnie; u nas 


j zniżek kolejowych. Ostatnio był nawet 


chać z Pomorza, aż pod Górny Śląsk, nie 
troszcząc się o to, za co ma jechać na 
nowe miejsce pracy, skoro od kilku mie- 
sięcy nie otrzymuje poborów. 

Upłynęło już kilka miesięcy od po- 
czątku roku szkolnego, a mamy jeszcze 
setki szkół, w których brak po kilku na- 
uczycieli, Klasy są przepełnione dzieci 
siedzą bezczynnie całemi dniami. 

Nikt o tem gie myśli. jak zaradzić złu. 
Panowie wizytatorzy za grubemi djeta- 
mi wyjeżdżają na prowincję, do miast i 
miasteczek, by groźbami szerzyć idee 
„państwowego wychowania”; nic dziw- 
nego. że są „zapracowani”. 

Coraz gorzej dzieje się w ,urzędowo" 
dezorganizowanem szkolnictwie; władze 
szkolne, „robiąc' w wolityce, nie mają 
czasu na pracę organizacyjną, na pracę 
w szkole, a nawet — na zrozumienie po- 
trzeb dzisiejszej szkoły. 


W wielekroć gorszem położeniu, pod 
każdym względem, znajdują się nauczy- 
ciele kontraktowi: ich pobory miesięcz- 
ue, jako urzędników XI kategorji płacy. 
wyr.oszą około 120 zł. W roku zeszłym 
było 3345 nauczycieli kontraktowych. w 
roku bieżącym liczba ta wzrośnie do 
6000 co stanowi około 9% ogółu nau- 
czycieli. Władze szkolne, ze względów 
oszczędnościowych, nie obsadzają wol- 
nych etatów nauczycielami etatowymi, 
lecz kontraktowymi. A nauczycielom 
kontraktowym zalega się z wypłatą po- 
borów, z zasady, po kilka miesięcy. 

Bardzo to wygodre dla prowincjonał- 
nych „dyktatorków” szkolnych. Nauczy- 
cielami kontraktowymi przerzuca się, 
iak piłkami; muszą wędrować z jednego 
powiatu do drugiego, nie mając nawet 


taki wypadek, że nauczycielowi kon- 
traktowemu nie wypłacono poborów za 


przeszło dwa miesiące. polecono mu je- S. Podlaski, nauczyciel. 


świadomej i planowej przebudowy 


tylko na tle „imponderabiliów", alej ustroju społecznego. 
jednocześnie A aA 
WALKA SPOŁECZNA, DYWERSJA ANTYSE KA 


podkopuje nie samą jedynie walkę z 
systemem rządzenia; jest ona, jak 
zawsze i wszędzie bywało, dywersją 
reakcji na tyłach mas robotniczych i 
mas włościańskich w chwilach naj- 
większej odpowiedzialności dzieio- 
wej. jest fałszy 'ą kartą, którą reak: 
cja rzuca na stć wtedy, gdy przegra- 
ły karty inne. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


wałka klasowa Świata Pracy przeciw- 
ko.. światu... karteli i nowobogackiej 
biurokratycznej „arystokracji! finan- 
sowej. Dlatego hasło Rządu Robo!- 
niczo - Właściańskiego nie ogranicza 
się do zadania zmiany osób w Rzą- 
dzie, ani nawet zmiany radykalnej sy- 
stemu rządzenia: oznacza ono podiv- 


— to walka nie tylko polityczna, 
cie przez władzę państwową Fi 


Nr. 276, Piatek 2 grudnia 1932 


Nowe prawo o stowarzyszeniach 
podcina egzystencję Związków zawodowych 


Że cale prawie ustawodawstwo sanacyjne osta- 
tnich czasów skierowane jest przeciwko wszelkim 
przejawom samodzielnego życia społecznego i ma 
ma celu ograniczenie i zduszenie swobodnej my- 
šli społecznej, to stwierdzają już nawet uniwer- 
syteckie powagi naukowe, stojące dość blisko sa- 
macji (vide ostatni artykuł prof. Estreichera W 
„Ozasie“ o projekcie reformy szkół akademickich). 
Wszelka dyktatura ma już to do siebie, że oba- 
wia się krytycznego, wolnego głosu społeczeństwa 
i że nie ma zaufania do autonomicznych form 
społecznych. Nieodłącznymi więc towarzyszami 
wszelkich rządów dyktatorskich są ograniczenia 
swobód osobistych, cenzura prasowa, ogranicze- 
nia niezawisłości sądownictwa, ograniczenia wol- 
mości zgromadzeń i stowarzyszeń itd. 

Do rzędu tych zjawisk ostatnich czasów należy 
też świeżo wydane prawo o stowarzyszeniach z 
27 paździemika 1932 r. Jest już rzeczą powszech- 
nie znaną, że prawo to jest wielkim krokiem 
wstecz w stosunku do ustaw zaborczych (austrjac 
kich i niemieckich). Nie będziemy tu wchodzić 
w szczegóły tego prawa, omawiane już zresztą 
na łamach naszego pisma; wystarczy stwierdzić, 
że z wszystkich jego postanowień przebija duch 
nieufności do społeczeństwa, chęć podporządko- 
wania całego życia społecznego wszechwładnej 
biurokracji — słowem duch policyjny. 

Atoli chcemy dzisiaj zwrócić uwagę na okolicz- 
ność, o której dotychczas jeszcze nie wspomniano. 
Sanacja nie ma sianowczo szczęścia do pracy u- 
stawodawczej! Wszystkie prawie ustawy wzglę- 
dnie rozporządzenia, zawierają takie czasem 
sprzeczności, tyle pomyłek, niedopatrzeń i wprost 

nażących błędów, że prawnik, przyzwyczajony 
do dawnej klasycznej techniki ustawodawczej, a 
przystępujący obecnie do czytania tych ustaw, 
względnie rozporządzeń, nie może się czasem wy- 
zbyć pewnego dotkliwego uczucia... 

Konkretny przykład w prawie o stowarzysze- 
niach! 

Prawo to stanowi w artykule 9 ust. c, że nie 

s'odnosi się ono do pracowniczych związków za- 
wodowych (poza przepisami artykułów 11, 15, 17 
i 59, a więc temi przepisami, które poddają zwią- 


zki zawodowe ścisłej kontroli policyjnej). 

Zdawałoby się więc, że związki zawodowe rzą- 
dzą się w dalszym ciągu temi samemi przepisami 
co przedtem. Jak wiadomo związki zawodowe 
oparte były na terenie byłego zaboru austrjac- 
kiego na ogólnej austrjackiej ustawie o stowa- 
rzyszeniach z roku 1867, nawiasem mówiąc bar- 
dzo liberalnej. 

Cóż się jednak okazuje? Przez jakieś dziwne 
niedopatrzenie odnośnego referenta ministerjal- 
nego, prawo o stowarzyszeniach, ostatnio wyda- 
ne, zawiera w artykule 63 p. d) kategoryczny 
przepis uchylający wzmiankowaną austrjacką u- 
stawę o stowarzyszeniach! 

Tego rodzaju próżnia prawna jest do pomyśle- 
nia tylko w naszych Warunkach szybkiego wy- 
dawania norm prawnych przy zielonym stoliku 
bez opinji czynników fachowych i społecznych. 
Związki zawodowe nie są więc objęte prawem o 
stowarzyszeniach, a... równocześnie straciły pod- 
stawę prawną egzystencji, jaką miały w austrjac- 
kiej ustawie o stowarzyszeniach. 

Rodzi się jednak drastyczne pytanie: Czy po- 
wyższe „przeoczenie' było naprawdę tylko nie- 
dbalstwem? Czy za tem przeoczeniem nie kryje 
się obejście przepisów w ten sposób, że się zwią- 
zki zawodowę poddaje mimo wszystko nowemu 
prawu o stowarzyszeniach? Art, 58 bowiem tego 
prawa stanowi, że do stowarzyszeń istniejących 
w chwili wejścia w życie tego prawa będą miały 
zastosowanie jego przepisy. — Cel ustawodawcy 
jest więc osiągnięty! Skoro związki zawodowe nie 
mogą się więcej opierać o uchyłoną ustawę z r. 
1867, to temsamem będzie się odnosiło do nich 
nowe prawo © stowarzyszeniach z wszystkiemi 
jego ograniczeniami itp., a w szczególneści ze 
słynnym artykułem, uzależniającym powstanie 
nowego związku od lego, czy odpowiada on wzglę- 
dom pożytku społecznego (!!) i z drugim słynnym 
już artykułem, że pewnemu związkowi może być 
nadany monopol działania ma całym obszarze 
państwa. 

Widzimy więc, że sanacja zabiera się całkiem 
poważnie do związków zawodowych. 

Dr. E. Fet. 


Najwyższa instytucja naukowa 
przeciw ograniczeniu autonomji uniwersyteckiej 


Komitet porozumiewawczy Polskiej Akademji 
Umiejętności, Akademji Nauk Technicznych, To- 
warzystwa Naukowego Warszawskiego i Tow. 
Naukowego we Lwowie po rozważeniu projektu 
minist. W. R. i O. P. ustawy o szkołach akade- 
mickich na posiedzeniu dnia 26 bm. wyraził oba- 


wę, że wprowadzenie w życie tej ustawy wpłynie 
ujemnie na rozwój nauki polskiej. 

Komitet oświadczył następnie, że wszystkie w 
Komitecie reprezentowane instytucje naukowe 
powinny się w tejssprawie wypowiedzieć, 


p ZA 


DRZE 


Bezrobotni pracownicy umysłowi chcą żyć! 


Sprawa obniżenia świadczeń dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych, w szczególności spra- 
wa zmniejszenia okresu zasiłkowego o 3 miesiące, 
wywołała w całej Polsce niezwykłe poruszenie. 
Jeśli chodzi o ubezpieczonych w lwowskim ZUPU, 
to 4 grudnia ma się odbyć nadzwyczajne walne 
zgromadzenie delegatów, na którem ma zapaść 
decyzja co do zniesienia par. 47 statutu Zakła- 
du, na podstawie którego uprawnieni do tego 
bezrobotni prac.. umysłowi, korzystają dotychczas 
z 9-cio miesięcznych zasiłków. Sprzeciwiają się 
temu niemal wszystkie związki prac. umysłowych, 
żąda tego Lewiatan, a prasa burżuazyjna twier- 
dzi, że „w tym roku fundusz bezrobocia pracow- 
ników umysłowych ma do zanotowania potężny 
niedobór w kwocie 4 miljonów zł., gdy tegorocz- 
ne zasiłki w czasie konjunktury wynosiły zaled- 
wie 2 miljony zł.“ Tymczasem cyfry faktyczne, 
zaczerpnięle ze sprawozdań lwowskiego ZUPU 
stwierdzają, że przy uwzględnieniu wszystkich 
należytości rezerwy funduszu bezrobocia twow- 
skiego ZUPU wynosić będą 31 grudnia 1932 r. 
1,228,066, a więc nadwyżka, a nie jak „Kurjerek* 
podaje „potężny niedobór“ w kwocie 4 miljonów. 

Ponieważ atoli powyższe rezerwy składają się 
wyłącznie z zaległych składek, przeto Zakład wy- 
pożyczył w bież. r. w funduszu emerytalnym zł. 
1,500.000. Wprawdzie ZUPU preliminuje na przy- 
szły rok w dziale bezrobocia niedobór około 5 mi- 
ljonów zł. atoli przez skrócenie okresu zasiłko- 
wego o 3 miesiące, nie osiągnie się zrównoważenia 
bilansu funduszu bezrobocia. Bowiem w najlep- 

szym razie Zakład będzie mógł zaoszczędzić na 


tem 1 miljon zł. Pozostanie zatem niedobór 4 mi- 
ljonów zł. ten zaś zamierzają ZUPU pokryć czę- 
ściowo przez obniżenie wszystkich kategoryj za- 
siłków w granicach od 5 do 30% i przez podwyż- 
szenie składki ubezpieczeniowej przypadającej 
wa, na pracownika, j 
elegaci Z grupy ubezpieczonych wraz z zwiaz- 

kami zawodowemi, żąda ja w Pie asf iis 
pomocy materjalnej ze strony rządu, względnie, 
skoro rząd odmawia pomocy, zaciągnięcie pożycz- 
ki na rok 1933 w funduszu emerylalnym, z tem, 
że Skarb Państwa miałby dać gwarancję, 

Fundusz emerylalny przewiduje na rok 1933 
nadwyżkę przeszło 6 miljonów zł., a zatem będzie 
miał do ulokowania tę kwotę — po pokryciu 
wszelkich świadczeń emerytalnych. Niepotrzebnie 
„ICQK” sili się na demagogję wołając z patosem: 
„olbrzymią większość pracowników umysłowych, 
ich żon i dzieci, w razie przeprowadzenia tych 
eksperymentów może stanąć na slarość wobec 
widma głodu i niedostatku”, bo aby otrzymać ren 
tę siarczą trzeba mieć ukończone 65, względnie 
60 lat życia i 480 miesięcy składkowych, a takich 
dzisiaj jest znikcma ilość, a nie „olbrzymia więk- 
szość , jak chce „ICK“. A tymczasem bezrobolni 
pragną żyć! 

„To nie są żadne „nadprogramowe* świadcze- 
nia, albowiem właśnie ustawa, na którą obrońca 
„Lewiatana“ się powołuje, dopuszcza możność 
korzystania z 9-miesięcznych zasiłków i to nie w 
zależności od „posiadanych funduszów*, ale — 
jak określa art. 57 — w zależności od osiągnięcia 
określanej «v staturie większej ilości miesięcy 


składkowych. ] i f: 

„Kurjerek“ domaga się odebrania 3-miesięcz- 
nych zasiłków bezrobotnym rzekomo w imię ra- 
towania tych, których prawa do renty starczej 
realizują się po 40 latach ubezpieczenia w ZUPU, 
a zupełnem milczeniem pomija fakt, że rada za- 
rządzająca Związku ZUPU zwróciła się do p. mi- 
nistra opieki społecznej, by spowodował władze 
owe do wyrównania zale- 


dzialności za odebranie bezrobotnym ostatniego 
kęsa na pracowników! Nie uda się dywersja! 
M. Statter. 


Spirytus I benzyna 


W kulisach rządowych trwa walka między go- 
rzelnikami a nafciarzami w sprawie przymuso- 
wego wprowadzania do napędu samochodów i 
motorów mieszanki spirytusowo-benzynowej, za- 
wierającej 20 proc. spirylusu, wzamian używanej 
dotychczas czystej benzyny. 

Domagają się wprowadzenia tego przymusu go- 
rzelnicy, a popiera ich monopol spirytusowy, na- 
tomiast przemysł naftowy gwałtownie sprzeciwia 
się projektowi, widząc w tem zagrożenie swych 
dochodów. 


Stroje sędziowskie 


Z dniem Nowego Roku wchodzi w życie rozpo- 
rządzenie ministra sprawiedliwości o nowym 
stroju sędziowskim. Kolor wypustek na togachw 
zmieniony zostanie z zielonego na fioletowy (był 
to dotychczas kolor adwokatów, którzy teraz o- 
trzymują kolor czarny). Sędziowie, przewodniczą- 
cy trybunałowi oraz sądzący jednoosobowo, nosić 
będą złote łańcuchy z godłem państwa. 


Płk. Rożen zaginął 


Opinja publiczna Lwowa z najżywszem zain- 
teresowamiem debatuje nad zagadkowem zaginię- 
ciem znanego w sferach towarzyskich całej Pol- 
ski, emerytowanego pułkownika Stanisława Roż- 
na. 

Płk. Rożen, dyrektor przemyskiego związku 
rolników, zamieszkały stale w Przemyślu, wyje- 
chał stamtąd 16 listopada do Lwowa. W kilku 
bankach lwowskich miał załatwić różne sprawy 
i zabrał ze sobą znaczniejsza ilość gotówki, Po- 
zatem płk. Rożen miał przy sobie weksle, podpi+ 
same przez marszałka powiatu dra Feliksa Druż- 
backiego, od dłuższego czasu przebywającego næ 
kuracji w sanatorjum Czerwonego Krzyża we 
Lwowie. 

Aż do samego liwowa płk. Rożen odbywał po- 
dróż w towarzystwie swej siostry. Na dworcu roz- 
stał się z nią. Odjechała bowiem tramwajem, 
Rożen zaś miał udać się do miasta dorożką, Od tej 
chwili zaginął po nim wszelki ślad. 


puch Kolcjarski: 


WIEC TOW. POSŁA PIOTROWSKIEGO 
W TARNOWIE 


Przy szczelnie wypełnionej sali Domu ZZK na 
kolonji tow. poseł Piotrowski odbył wiec dnia 
29 listopada br. W blisko 2-godzinnym referacie 
przedstawił budżet PKP oraz położenie pracow- 
mików kolejowych. Wykazał, w jaki sposób sana- 
cja łata dziury w budżecie państwowym kosztem 
kolejarzy, kalastrofalne położenie pracowników, 
z których 40% nie pobiera nawet 100 zł. miesięcz- 
mie, oraz „dobrodziejstwa* jakie jeszcze czekają 
kolejarzy. 

Na zgromadzeniu obecna była znaczna ilość ko- 
biet. Wiec zakończono uchwaleniem odpowiedniej 
rezolucji w bardzo mocnym nastroju, 


Nr, 276. Piątek 


© *rudnia 1932 r, 


Niedyskrecje o „świeckim klasztorze trapistów” 


W listopadzie upłynął rok od chwili | 
utworzenia stanowiska czwartego wice- 1/IV.1931—31/1I1.1932 . , 


ministra Skarbu do spraw monopolów 
i powierzenia go p. W. Jastrzępskiemu. 

W związku z tą nominacją ówczesny 
minister Skarbu, p. Jan Piłsudski, za- 
powiedział w swem „exposć” sejmowem 
w 1931 r. reorganizację monopolów pań- 


wreszcie od 


Jednakże ostatnia wpłata do Skarbu 
w tej wysokości mogła być uskutecz- 
niona tylko dzięki temu, że Dyrekcja 
Monopolu Spirytusowego wstrzymała 
związkom komunalnym i województwom 
wypłatę zainkasowanych ra ich rzecz 


stwowych i przywrócenie Skarbowi daw | opłat w wysokości 16 133,054 zł. oraz, 


rych dochodów z tych źródeł, 

W chwili obecnej posiadamy już do- 
stateczny materjał aby po roku „reor- 
ganizacyjnej” działalności p. Jastrzęb- 
skiego zbilansować jej wyniki. Uwagi 
nasze będą dotyczyć przedewszystkiem 
Monopolu Spirytusowego. 

Uprzytomnijmy sobie ra wstępie, że 
zarówno klimat, jak i przyzwyczajenie 
ludności wpływają na to, że wódka w 
Polsce cieszy się popytem i stanowić 
może jedno z najpoważniejszych źródeł 
dochodów. Nielada zatem wysiłków i 
sposobów musiano użyć, aby tak umie- 
jętnie „skomercjalizować” monopole, iż 
mogły się załamać dochody Skarbu na- 
wet z tego źródła. 


Że tak jedrak jest, świadczy o tem 
zestawienie dochodów Skarbu z Mono- 
polu Spirytusowedo w poszczególnych 
latach. Wpływy Skarbu z tego tytułu 


wynosiły: 

Toan "a dw s osła 259,122.9%30 zł. 
1925 r.. 4. za GRÓLŃ 304.017.575 zł. 
1/1 .1026—31/111 1927 + + 334.055 894 zł. 
11V1927—31/1U'.1928 . , 360.640.504 zł. 
11V.1928—31/'1.1929 . . 433 243.783 zł. 
1/1V.1929—31/11,1930 . . 419.833.069 zł. 
11V.1930—31/111.1931 A 332.376.99? zł, 


że zaciągnęła pożyczkę, która to pozy- 
cja figuruje w bilansie zamknięcia za 
rok 193132 iako pasywa na koncie 
„Dłużnicy i Wierzyciele" w wysokości 
18.875,690 zł, (łącznie zgórą 35 miljonów 
złotych), 

Wpłaty do Skarbu, dokonane w tym 
okresie przez Monopol Spirytusowy, 
sztuczrie zatem tylko podciągnięto, a 
pomimo to spadły one w porównaniu 
do lat ubiegłych i nie osiągnęły nawet 
preliminowanej wysokości 260 miljonów. 

Wbrew zapowiedziom, eksperyment 
z p. Jastrzębskim przez pierwszy sze- 
ściomiesięczny okres jego działalności 
dał wyniki ujemne, 

Od pierwszego kwietnia 1932 r. z 
rozpoczęciem nowego roku budżetowe- 
go, p. Jastrzębski począł coraz forsow- 
niej „usprawniać” monopole Poprzez 
zmiany personalne i przy pomocy naj- 
nowszych fachowców (patrz , Robotni- 
ka“ z dn. 15 listopada b r.). drogą po- 
głębieria „komercializacji” osiągnięto 
wreszcie wyniki, które przyp:eczełowu- 
je bilans Państwoweda Monopolu Spiry- 
tusowego na 1 października b. r. t. j. 
za pierwsze półrocze roku budżetowe- 
go 1932 33. 


Zestawienie „Dochodów* do bilansu P, M. S. na dzień í października 1932 r. 


§ Poz. Tytuł 
1 Sprzedaż spirytusu do spożycia 
1. Sprzedaż rektyfikatu na wódki ga- 
tunkowe 


2. Sprzedaż wyrobów monopolowych 

Sprzedaż spiryt, na cele lecznice 
i przemysłowe, 

1. Sprzedaż z pełną opłatą 

. Sprzedaż ze zniżoną opłatą 

IM. Sprzedaż na cele napędowe 

IV, Sprzedaż spiryt. skaż. i olejów fuzl. 
1. Sprzedaż spir skażonego 
2. Sprzedaż olejó'v fuzi. 

V. Opłaty od spiryt, zwoln, fabryk, wódek 
1. Opłaty od spirytusu zwoln, 
2. Opłaty od przywozu z zagranicy 

Różne 


II. 


Dochód Prelim'no- Pozostaje 
w okresie wany o A e 
1/iV—1/X dochód roku budżet. 
3,752,154.11 18,057,000,00  14.304,845,89 
136,007,720,37 412,803,500,00 276,795,779,63 
1,658,879,40  4,29%6.200,00  2,637,320.60 
3,172,684,68  6,642,000.00  3,469.315,32 
304,193,34  2,856,000,00  2,551,806,66 
5,238,900,40 11,570,900,00  6,331,9%9,60 
62,111,31 270,000,00 207,888,69 
926,764,30 _ 1,887.000,00 960 235,70 
16,55  1,100,000,00  1,099,983,45 
1,790,523,18  2,936,400,00  1,145,876,82 


Razem 


Całkowity zatem dochód Państwowe 
go Monopolu Spirytusowego ze sprze 
daży spirytusu i wyrobów monopolo- 
wych, licząc po cenach rynkowej sprze- 
daży detalicznej, osiągnął za półroczny 


§ Poz. Tytuł 


L Utrzymanie Dyrekcji 
1. Uposażenie 
. Różne wydatki 
3. Wydatki rzecz. administracyjne 
Koszty produkcji 
Uposażenie 
Różne wydatki osobowe 
Wydatki rzecz, administracyjne 
Koszty surowca 
Koszty ruchu fabryczm, 
Koszty oczyszcz spirytusu 
Koszty Sprzedaży 
Uposażenie 
Różne wydatki osobowe 
Wydatki rzecz. administracyjne 
Koszty handlowe 
Koszty Ogólne 
1. Emerytury i zanpatrzenia robotn, 
2. Różne wydatki 
3. Odpisy na fundusz ubezpieczenia 


vV. Należności Komunalne 
M Kspitał inwestycyjny 
VII, Kapitał obrotowy 

VIN Odpisy na inne cele 


Razem 


152,913,947,64 462,419,000,00 309,505,052,36 


kres zł. 152,913,947, t. ji. zaledwie 33% 
umy preliminowanej. 

W tymże czasie wydatki wynosiły 
61,195,818.32 zł, jak to wykazuje Zesta- 
wienie „Wydatków” do bilansu na dzień 
1/X b. r. 


Wydatki Preliminowano Pozostaje 
za okres w wydatkach do 

MIV VX na rok 1932/33 końca roku 
1,314,678,87 2,812,000 1,497.321,13 
178,305,41 207,400 129,094,59 
177,506,79 640,000 462,493,21 
483,577,20 1,054 600 571,022,71 
34,834,13 94,900 60.065,87 
118,489,29 445,700 327.210 71 
16,733.646,20  46.722,500 29,988,853 80 
10,335,131,68 30,086,000 19,750,868,32 
1,551,471,51 4,207,800 2,656,328,49 
1,282,392,68 2 789,000 1,506,607,32 
86,514,87 237,000 150.485,13 
916,160,41 2,212 000 1,295.839,59 
16,673,245,19 48,647,400 31,974,154,81 
134,649,30 150,000 15,350,70 
596,061,35 2,201 500 1,605.478,65 
5,779 500 5,779,500,00 
9,917,070.15 24,831.700 14,914,629,85 
737,038,20 1,900,000 1.162,961,80 
15,500,000 15,500,000, — 
25,045, — 1,900,000 1,874,955, — 

61,195,818,— 192,419,000 131.223,181,68 


Nadwyżka dochodów rad wydatkami 


254.768.317 zł. |w okresie półrocznym wynosi 91,71 milj. 


zł W tych też granicach obracać się 
mogłyby dochody Skarbu z Monopolu 
Spirytusowego. co wobec preliminowa- 
nej w dochodach Skarbu kwoty 270 milj. 
zł wskazywałoby na niedobór budżeto- 
wy w roku 1932 33: 270 m ljonów mniej 
dwa razy 91,7 miljonów równa się 86,6 
milj. zł, 

Poprzestając dalej na oficjalnych tyl- 
ko zestawieniach bilansowych P. M. S. 
i nie analizując sum, podanych w pozy- 
cjach dochodów i wydatków, widzimy, 
że spadek dochodów Monopolu Spiry- 
tusowego za pierwsze 6 miesięcy roku 
budżetowego 1931 32, wyrażający się 
sumą 4624 miljonów zł. dzielone 
przez 2 mniej 152,9 miljonów zł, 
t j. 78,3 milj. zl, nie został wyrównany 
przez zmniejszenie się rozchodów, które 
w tym okresie zmniejszyły sę tylko 
o 192,4 miljonów zł. dzielore przez 2 
mniej 65,1 miłjonów zł., t. j. o 31,1 milj. 
zł Daje to w rezultacie zmniejszenie 
się czystych zysków budżetowych Mo- 
nopolu Spirytusowego, przelewanych 
na rzecz Skarbu, za pierwsze półrocze o 
78.3 mili. mniej 31,1 milj., t.j. o 47 2 milj. 
zł i wskazuie, że dochody Skarbu z 
Monopolu Spirylusowego w okresie od 
LIV 1932 r. do 31.IIT 1933 r z prelimi- 
nowanych 270 mil. zł. spadną do 270 
miljonów mniej dwa razy 47,2 miljorów 
równa się 1756 milj. zł, co w porówna- 
nu z dochodami Skarbu z lat ubiegłych 
a nawet z rokiem 1932 33 stanowi re- 
kordowy i nienotowany dotąd spadek. 

Według bilansu zamknięcia na dzień 
1.X 1932 r. Moropol Spirytusowy wpła- 
cił faktycznie do Skarbu za ten okres 
86,957,174,01 zł. 

Bilans P. M. S. za okres 1.IV — 1.X 
1932 r. jest oficjalnym bilansem „dzia- 
łalności” p. Jastrzębskiego. Dzięki zbie- 
gowi okoliczności sporządzony on zo- 
stał w dniu 5 listopada b. r., t. j. w dwa 
dni po wygłoszeniu w sejmie „expose 
przez p. ministra Skarbu Zawadzkiego, 
który w przemówieniu swem zaryzyko- 
wał twierdzenie, że „reorganizacja mo- 
nopolów dała „przeszło 100 miljonów 
oszczędności za pierwsze pięć miesięcy 
roku bieżącego”, 


Ktoś kogoś chciał tu najwidoczniej, 
mówiąc oględnie, w błąd wprowadzić. 
Zastanówmy się, gdzie tkwi źródło 
rozpowszechnianych wiadomości 7 
„oszczędnościach* w monopolach? Je- 
żeli za „oszczędności” miały być uwa- 
żane redukcje preliminarza wydatków, 
które w Monopolu Spirytusowym za 
półroczny okres wynoszą według spra- 
wozdania P. M. S. 61.199.818 zł, za- 
miast preliminowanych 4192.419 000 zł, 
podzielonych przez 2, t. j. 96.209.500 zł. 
to twierdzenie o takiej oszczędności 
jest tylko na niczem nie opartą fikcją, 

Dodajmy w tem miejscu nawiasem, 
że również fikcją, choć cokolwiek od- 
miennego charakteru, jest siedmiomiljo- 
nowa oszczędność, którą wedlug tes» 
samgo „exposé“ p. ministra Zawadzkie- 
go daje Skarbowi reorganizacja hurto- 
wej sprzedaży tytoniu „przy utrzyma- 
niu konsumcji na niezmienionym pozio- 
mie”. Papierowa ta oszczędność pole- 
ga na mechanicznej redukcji rabatu, u- 
dzielanego hurtowym sjrzedawcom. ÙU- 
tóż oszczędność ta stałaby się dopiero 
efektywną”, gdyby konsumcja rzeczy- 
wiście utrzymała się na „niezmienionym 
poziomie”. Zawdzięczając jednak sła- 
wetnej reorganizacji sprzedaży, spoży- 
cie wyrobów tytoniowych pod wzglę- 
dem wartości spadło o 10% zgó- 
rą w porównaniu z rokiem 1931/32. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę straty z te- 
go tylułu na samej opłacie monopolowej 
(równającej się około 45% cery sprze- 
datżnej), biorąc za punkt wyjścia wya- 
ki sprzedaży wyrobów tytoniowych w 
r, 1931/2, wynoszące zł. 622.500.000, o- 
trzymamy, że strata ta w stosunku ro- 
cznym będzie równać się około zł. 


28.000.000 i z wielką nadwyżką skonsu- 
muje ową „oszczędność. 


Powracając do spraw spirytusowych, 
stwierdzamy, że redukcje wydatków 
wywołane są skurczeniem się produk- 
cji. powodującem spadek dochodów i 
brak tych wydatków jest wtórną przy- 
czyną zmniejszenia się dochodów. Nie- 
wydatkowanie sum, przeznaczonych nu 
surowce, koszty tabrykacji, koszty o- 
czyszczania surówki, prowizje dla deta- 
listów i hurtowników, koszty transpor- 
towe — są to „oszczędności” wynikają 
ce z niewykonania planowanych zamie. 
rzeń, wskutek ograniczeń produkcji i 
zmniejszenia się rozchodu wyrobów m>) 
nopolowych na rynek. 


Rozwijając konsekwentnie myśl o v- 
wych rzekomych  „oszczędnościach , 
moglibyśmy dojść do paradoksalnych 
wniosków, że zahamowanie zupełne o- 
brotów P. M. S. da całkowitą i już na- 
prawdę efektywną oszczędność prelim:- 
nowanych wydatków w wysokości zł. 
192.419.000, 


Przypuszczalny dochód Skarbu z P. 
M. S. za rok 1932/33 w wysokości zł. 
175.6 milj. wyprowadziliśmy na podsta- 
wie oficjalnych zestawień P, M. S. za 
pierwsze półrocze Faktyczny stan rze- 
czy przedstawia się jednakże daleko go- 
rzejj Wydatki pierwszego półrocza nie 
zawierają niektórych pozycyj, które mu 
szą być zarachowane dopiero w końcu 
roku budżetowego ;są to odpisy na fur- 
dusze renowacyjny. ubezpieczeniowy i 
na inne cele, nie wyłączając niektórych 
wydatków personalnych (liczne odpra- 
wy zwalnianym £ t. p.). 

Wskutek wprowadzonej w końcu 
września r. b. zniżki cen na wyroby 
monopolowe przeciętnie o 25% zmieńi 
się stosunek wydatków i dochodów w 
drugiem półroczu roku budżetowego. 
Ażeby uzyskać te same dochody, jakie 
dało pierwsze półrocze, sprzedaż wyro- 
bów monopolowych w drugiem półroczu 
powinna się powiększyć przynajmniej w 
tym samym stosunku, w jakim obniżo- 
no ceny, a więc o 25%. Wobec wyn- 
ków obrotów z miesiąca października i 
lstopada b, r. oraz swoistego „skkomer- 
cializowania” aparatu sprzedaży, na- 
dzieje w tym kierunku są bardzo nikłe. 
Przyjmując jednak optymistyczne zało- 
żenie, że uda się utrzymać dotychczaso- 
wy poziom dochodów, musimy dojść 
do wniosku, że jednocześnie na- 
stąpi znaczne powiększenie się kosztów 
eksploatacji, wywołane zwiększonym 
obrotem towarowym. Zwyżka ta obej- 
mie wydatki na surowiec, butelki, kosz- 
ty produkcji, koszty transportu i inne, 
które wzrastają proporcjonalnie do 
zwiększonego zbytu wyrobów monopo- 
lowych, Znikną zatem, a przynajmniej 
poważnie zmniejszą się różnice pomię. 
dzy preliminowanemi a poniesionemi 
wydatkami w drugiem półroczu budże: 
towem, a w związku z tem właściwy 
dochód, czyli zyski budżetowe P, M. S. 
w porównaniu z pierwszem  półroczem 
znacznie się jeszcze obniżą, 


Takie są wyniki i perspektywy nowa- 
torskich poczynań p. Jastrzębski 
Pan wiceminister nie ukończył jednak- 
te jeszcze swego „programu“ i z posu- 
nięć jego bynajmniej nie można wnios- 
kować, aby chciał go dzisiaj ujawnić, 
Wstrzymywanie regulowania należności 
dostawcom, zaciąganie pożyczek na 
rzecz forsowania wpłat do Skarbu wska 
zuje na to, że p. Jastrzębski używa 
wszystkich środków, aby maskować 
jeszcze rzeczywiste postępy swej „re- 
organizacji". 

Tu właśnie tkw: istotne znaczenie 3- 
kólników p. Jastrzębskiego o przestrze- 
$aniu „tajemnicy urzędowej” przez pra- 
cowników monopolu, okólników, zamie- 
niających tę instytucję w jakiś świecki 
klasztor trapistów. Wir. 


Nr. 276, Piątek 2 grudnia 1932 


Skrócenie czasu pracy 


JAKO ŚRODEK WALKI Z BEZROBOCIEM 


Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie za- 
prosiło wszystkie państwa na wsiępną konferen- 
cję w dniu 10 stycznia 1933 celem omówienia 
sprawy skrócenia czasu pracy jako środek dla | 
złagodzenia bezrobocia. Prace konferencji mają 
objąć stosunki w przemyśle i górnictwie oraz pra- 
cowników umysłowych. Wyniki tych badań zo- 
staną przedłożone najbliższej międzynarodowej 


konferencji pracy. 

Kongres amerykańskich związków zawodowych, 
obradujący w Cincinnati w uchwalonej rezolucji 
wezwał rząd do wprowadzenia pięcio- względnie 
sześciogodzinnego czasu pracy. Prezydent związ- 
ków zawodowych Greca oświadczył, że robotnicy 
dła przeprowadzenia tego żądania nie cofną się 
i przed gwałtownemi środkami. 


Naukowe kwalifikacje posła Dyboskiego 


W Krakowie 30 listopada 1932. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W Nr. 272 z 27 XI br. („Naukowe kwalifikacje 
posła Dyboskiego*) zaszła nieścisłość, o której 
sprostowanie najuprzejmiej proszę. Na rozprawie 
sądowej z dnia 23 XI br. zapytany, czy pana dra 
Dyboskiego uważam jako człowieka nauki, pro- 
silem pana przewodniczącego sądu, ażeby trybu- 
nał zezwolił odpowiedzieć na to lub podobne py- 
tanie na następnej rozprawie, ażebym mógł mieć 


czas na dokładniejsze rozejrzenie się w literatu- 
rze i porozumienie się z zawodowymi specjalista- 
mi. Prosząc o to, nie mogłem już na rozprawie 
z 23 XI rozstrzygnąć, że p. dr. Dyboskiego nie u- 
ważam za człowieka nauki. Może nieporozumie- 
nie wynikło z mojej wzmianki, że dr. Dyboski, 
w ostatnich czasach zajęty sprawami polityczne- 
mi, naukowo nie pracuje, co jednak ma zupełnie 
inne znaczenie. 

Z wyrazami poważania Prof. Emil Godlewski. 


Pismo, jakiego jeszcze u nas nie było 


Współpracownik warszawskiego „Kurjera Po- 
rannego“ odwiedził osobliwą redakcję — produkt | 
obecnej pogoni za wyszukaniem jakiegoś niewy- | 
zyskanego dotąd źródła dochodu. — Tytuł pisma | 
brzmi napoły uroczyście, napoły rewjowo: „Pan- | 


theon — Przebój kultury artystycznej". „Pan- 
theon* ów jest — jak podkreśla rzeczony spra- 
wozdawca — napewno jedynem pismem, które 


nietylko nie placi honorarjów za umieszczanie u- 
tworów literackich, ale przeciwnie każe sobie za 
to płacić, Na. czem polega sekret pomysłowych 
wynalazców? Czytelnik domyśla się już niewąt- 
pliwie.. — Na drukowaniu płodów grafomanów, 
których Muza doznała zapewne nieraz „odko- 
sza“, a raczej do kosza w różnych pismach, a 
chcą mimo wszystko ujrzeć swoje utwory w dru- 
ku.. Pojawienie się klienta w dość zakonspiro- 
wanej redakcji (wspólpracownik „Kurjera Po- | 
rannego“ umotywował swoją wizytę chęcią umie- | 
szczenia utworu kuzyna z prowincji) wywołuje 
pewne zaambarasowanie u młodzieńca, który u- 
rzędował w pokoiku redakcyjnym. — Redakcja 
„Pantheonu“ załatwia zazwyczaj wszystkie spra- 
wy korespondencyjnie. Ale od słówka do słówka 
przychodzi do wynurzeń, które sprawozdawca tak 
opisuje: 

„Naturalnie za umieszczenie utworów trzeba 
zaplacić. Grafomani nie mają pod tym względem 
żadnych złudzeń. P. Maks Nowomiast (nazwisko 
młodego redaktora) otwiera szufladę biurka. Wy- 
ciąga z niej stos grubych kopert. Manuskrypty | 
nieszczęsnych autorów. Fachowiec od grafomanji | 
twierdzi, że w Polsce jest niezwykle dużo zapo- 
znanych autorów. Otrzymuje codziennie olbrzy- 
mie paki listów. Poezje, nowele, powieści. Naj- 
więcej poezyj. Autorzy w większości mężczyźni. 


Tematem utworów jest najczęściej miłość. — 
Zdarzają się również utwory, które zdradzają wy- 
rażne obłąkanie. Pan Nowomiast twierdzi, że ko- 
mitet redakcyjny bawi się świetnie, czytając nad- 
syłano dzieła. 

Do pokoiku wchodzi drugi członek redakcji. — 
Wysoki, chudy. Patrzy na mnie nieufnie, Zadaje 
mi nawet szereg podstępnych pytań. Chce wie- 
dzieć nazwisko i „adres mojego znajomego grafo- 
mana z prowincji. Moja Wizyta wyrażnie mu się 
nie podoba. Nie pomagają pełne szczerości spoj- 
rzenia. Na dany tajemniczy znak pan Nowomiast 
milknie jak zaklęty. 

Uchylona zasłona kulisów dziwnego wydawnic- 
twa zamknięta. Nic więcej się nie dowiem. Nie 
dowiem się, jakie zaliczki, przysłane przez nie- 
szczęśliwych autorów, idą do kieszeni sprytnych 
wynalazców. Nie dowiem się, czy p. Maks Nowo- 
miast jest wielkim filantropem i lekarzem cho- 
rych dusz, czy tylko poprostu sprytnym kombi- 
natorem. 

A tymczasem pochyleni nad papierem 

ki E grafo- 
R Pszą. po r ya Pióra faniastyczne u- 
- idą w grubych kopertach do cudownej oa- 

zy przy ul. Twardej 8“, zb, 
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Z i , jaką wartość dla 
grafomanów posiada ów „Pantheon“. W każd ym 
razie, o ileby ta impreza okazała się solidną i 
spopularyzowała się, odciążyłoby to nieco redak- 
u pracujące normalnie. Jakiemuś natrętnemu 
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Oczywiście wszystkie podane żej 

: podane wyżej szczegóły 
Powtarzamy na odpowiedzi ŚĆ ; i 
Pasów powiedzialność warszawskiego 


Napad na poczte w Gródku 


Ub. środy popołudniu o godzinie 5 w Gródku 
Jagiellońskim dokonano zuchwałego napadu na 
urząd pocztowy. Do gmachu pocztowego wtargnę- 
ło 8 osobników zamaskowanych, którzy pod grozą 
rewołwerów zrabowali około 34 tysiące złotych | 
w biłonie. Przedewszystkiam bandyci zbliżyli się 
do okienka kasowego, przyczem jeden z nich wy- 
bił szybę i skierował lufę rewolwerową w stronę 
kasjera. Personal pocztowy zorjentował się na- 
tychmiast w sytuacji i wywiązała się obustronna 
strzelanina. Dwóch bandytów zostało zabitych, 
ranni zostali urzędnicy pocztowi Dębicki Michał 
kasjer, postrzelony w klatkę piersiową, Koman 
Wacław (lat 57), urzędnik kasy skarbowej oraz 
wożny Jan Klimczak. Ranne zostały również 4 o- 
soby z pośród publiczności, którzy nadawali listy 
p i 1 

anny został również pocztyljon i apli- 
kant adwokacki Grabiński. AA 
wali się, że w kasie znajduje się 50.000 zł., które 
miały być odprowadzone do Lwowa, co odpo- 
wiadało rzeczywistości. Ponieważ napotkali na 
opór, zabrali tylko gotówkę, która była na wierz- 
chu. Cały napad trwał 5 minut. Jeden z rannych 
bandytów przebiegł jeszcze około 100 kroków i 
padł pod domem dr. Bilaka. Przy jednym z ban- 
dytów znaleziono legitymację studenta polilech-. 
niki. Według pogłosek, jeden z zastrzelonych bo- 
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z tamtejszemi zajściami. 


KOMADANT POSTERUNKU W PUSTOMY- 
TACH ZABITY, POSTERUNKOWY CIĘŻKO 
RANNY 

W nocy z środy na czwartek na trakcie wiodą- 
cym z Pustomyt do Glinnej Nawarji patrol poli- 
cyjny złożony z komendanta posterunku w Pu- 
stomytach Kajota i posterunkowego Sługockiego 
natknął Się na dwóch podejrzanych osobników. 

„Patrolu Jacy policjanci zatrzymali owych osob- 
ników chcąc ich wylegitymować. Kiedy osobnicy 
owi sianęli, a patrol zbliżył się do nich na odle- 
głość kilku kroków posypały się strzały, z których 
jeden trafił knmendantan posteruku Kajota, za- 


bijając go na miejscu, drugi strzał trafił poste- 
runkowego Sługockiego, raniąc go ciężko. Następ- 
nie osobnicy owi zbiegli pod osłoną nocy. 

Według przypuszczeń organów bezpieczeństwa 
osobnicy, którzy ranili post. Sługockiego i zabili 
komendanta Kajota, brali udział w napadzie na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim. 

Śledztwo wykazało, że napastnicy uciekali 
wzdłuż toru kolejowego i wtedy pod Pustomyta- 
mi natknęli się na patrol policyjny. Jak się w 
ostatniej chwili dowiadujemy, o godz. 13 pod Mi- 
kołajowem ujęto 2 uczestników napadu w Gródku 
Jagiellońskim. Mają to być prawdopodobnie ci, 
którzy dokonali morderstwa w Glinnej Nawarji. 
Przeprawiali się oni przez Dniestr, zmieniając cią- 
gle kierunek ucieczki. Znaleziono przy nich 2 re- 
wolwery. 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 30 listopada. 
WIEC LOKATORÓW 
W sobotę wieczorem odbył się w sali Rady miej 
skiej w Tarnowie wiec lokatorów, zwołany przez 
Towarzystwo Ochrony Lokatorów — organizację 


torów. 

Jednomyślnie uchwalono rezolucję, domagają- 
cą się obniżenia komornego w starych i nowych 
domach, moratorjum mieszkaniowego dla bezro- 
botnych do czasu uzyskania pracy, oraz całkowi- 
tego wstrzymania eksmisyj z małych mieszkań. 

Po zamknięciu wiecu zebrani odśpiewali „Czer- 
wony Sztandar“, 

Podziękowanie należy się komisarzowi miasta, 

który nareszcie raz umożliwił odbycie się zebra- 
nia socjalistycznego w sali Rady miejskiej, na 
którą do tej pory monopol miały organizacje sa- 
nacy jne. 
Akcja lokatorów o dach nad głową musi być 
powiązana z ogólną walką kłasy robotniczej o 
prawo do życia. Rozumieją to lokatorzy tarnow- 
scy i dali temu wyraz na sobotnim wiecu. 


Z kraju I ze świata 


ZASTRZELENIE BEZROBOTNEGO NA PA- 
LĄCEJ SIĘ HAŁDZIE, Tragiczną dolę bezrobot- 
nych ilustruje mastępujące. budzące grozę 1 obu- 
rzenie zdarzenie, o którem donoszą z Katowic: 
Onegdaj rano na zwały palącego się już od dłuż 
szego czasu węgla kopalni „Hildebrand“ przyszli 
z Nowej Wsi dwaj bezrobotni Jeszke i Emil Zie- 
liński z zamiarem zabrania trochę węgla na uży- 
tek domowy. Stróże Bartoszek i Merta wezwali 
bezrobotnych do opuszczenia zwałów, a gdy Zie- 
Lliński rzekomo wzbraniał się odnieść węgiel na 
zwały — poszczuto na niego psa. Napastowany 
przez psa Żieliński usiłował się bronić starą rurą 
żelazną, jednak stróż Merta w tej samej chwili 
strzelił w kierunku bezrobotnego, raniąc go ciężko 
w bok. Po chwili Zieliński zmarł, osierociwszy 
dwoje dzieci i żonę brzemienną. c 

Wypadek ten wywołał wśród robotników wiel- 
kie wzburzenie również z powodu stanowiska za- 
rządu kopalni, który woli, aby raczej węgiel się 
spalił na zwałach, aniżeli udzielić go bezrobot- 
nym. Sprawcę zabójstwa Zielińskiego — Mertę 
aresztowano. Również na terenie huty cymkowej 
w Lipinach stróż postrzelił ciężko w brzuch 18- 
letniego Eryka Krząkałę. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE B. SĘDZIEGO 
SADU APELACYJNEGO W KATOWICACH. Od 
kilku dni policja poszukuje znanego w Katowi- 
cach b. sędziego sądu apelacyjnego p. Grzywacza, 
który poraz ostatni był widziany w sobotę. Od te- 
go czasu ślad po nim zaginął. G. był sędzią przy 
sądzie apel. w Katowicach od początku jego istnie 
nia. Przybył do Katowic z Cieszyna, gdzie 'był sę- 
dzią sądu okręgowego. Był kawalerem i miał sio- 
strę w Olkuszu, pozatem miał krewnych w Kra- 
kowie. W marcu br. sędzią G. zachorował ciężko 
i długie miesiące leczył się w szpitalu. Dnia 1 li- 
stopada przeszedł na emeryturę, lecz załatwienie 
formalności trwało niezwykle długo. Zamierzał 
zamieszkać przy siostrze w Olkuszu, W sobotę 
kazał wożnemu Barańskiemu zapakować rzeczy, 
szykując się do wyjazdu. Był w najlepszym hu- 

| morze. Później zniknął bez śladu. Sędzia G. wsku- 


a 


tek ciężkiej choroby, jaką przeszedł, chwilami 
mówił nieprzytomnie. Jak przypuszczają znajomi 
sędziego, tragedja musiała się rozegrać w „Kole 
'Towarzyskiem", gdzie ktoś go podobno obraził. 
Sędzia G. udał się do domu przy ulicy Juljusza 
Ligonia 31, napisał listy pożegnalne i przepadł. 
Dopiero wczoraj policja otworzyła walizki zagi- 
nionego i znalazła w nich listy pożegnalne. Za za- 
ginionym wszczęto poszukiwania. 


- TELEGRAMY 


PUŁKOWNIK WICEPREZESEM NIK 


Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Prezydent Rze- 
czypospolitej zamianował z ważnością od dnia 
dzisiejszego pułkownika Stanisława Okoniewskie- 
go wiceprezesem Najwyższej Izby Kontroli. Ppłk. 
Okoniewski, urodzony w r. 1886, ukończył wy- 
dział prawa na uniwersytecie w Kazaniu j aka- 
demję wojskową w Petersburgu. W r. 1930 prze- 
niesiony został do rezerwy i zamianowany, na- 
czelnikiem wydziału w NIK. 


ŻĄDANIA PRZEMYSŁOWCÓW 


Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Sfery przemy- 
słowe złożyły rządowi memorjał, w którym m. i. 
domagają się przyłączenia ministerstwa poczt do 
ministerstwa komunikacji oraz istotnej komer- 
cjalizacji kolei w ten sposób, że w rękach rządu 
spoczywałoby jedynie zasadnicza konlrola. 


ZNACZNA DEFRAUDACJA W MAGISTRACIE 
TARNOWSKIM 


Tarnów, 1 grudnia (tel. wł.). Dziś w miejskim 
urzędzie budownictwa podmiejskiego wykryto de- 
fraudację, która wedle dotychczasowych obliczeń 
sięga 14.000 zł. Sprawcą defraudacji jest Jutjan 
Qiszowy, który w spisie członków ZZZ figuruje 
pod pozycją 4. Pozalem Olszowy jest członkiem 
sanacyjnego „Legjonu młodych". Ten agilator sa- 
nacyjny bawił się szeroko, co jednak nie zwróciło 
uwagi. Wprawdzie w magistracie istnieje specjal- 
ny urzędnik z pensją 600 zł. miesięcznie, miano- 
wicie inspektor Kasacz, dła kontroli urzędów i 


przedsiębiorstw miejskich, widocznie jednak kon- - 


trola ta kiepsko funkcjonuje. Olszowy zbiegł. 


STRAJK BEZROBOTNYCH W TARNOWIE 


Tarnów, 1 grudnia (tel. wł.). Strajk bezrobot- 
nych trwa solidarnie w dalszym ciągu. Dziś dele- 
gacja bezrobotnych odbyła konferencję z komisa- 
rzem miasta, której wynik daje pewne możliwo- 
ści osiągnięcia porozumienia. Rozstrzygającym dla 
strajku będzie dzień jutrzejszy, w którym ma się 
odbyć konferencja w starostwie. Bezrobotni zde- 
cydowani są nie odstąpić od swego żądania płacy 
3 zł. dziennie, ; 


DWIE WIELKIE KRADZIEŻE W TARNOWIE 

Tarnów, 1 grudnia (tel. wł.). Ubiegłej nocy o- 
kradziono szpital powszechny oraz restaurację p. 
Jutowskiej, teściowej dyrektora biura Sejmu mjr. 
Dziadosza. Pastwą złodziei padły wódki, tytoń 
itd. Restauracja mieści się w budynku miejskim, 
w którym obszerny lokal zajmuje „Legjon mło- 
dych". 


ZAJŚCIE NA GRANICY WĘGIERSKO- 
RUMUŃSKIEJ 

Budapeszt, 1 grudnia. Do węgierskiego biura 
kontroli paszportów w  Koloszwarze (Sicdmio- 
gród) wiargnęła wczoraj grupa Rumunów, któ- 
rzy po zdemolowaniu lokalu wywiesili na budyn- 
ku flagę rumuńską. Węgierskie ministerstwo spr. 
zagranicznych zwróciło się do rumuńskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych z żądaniem satys- 
fakcji. 

Bukareszt, 1 grudnia. Poseł węgierski. inter- 
wenjował dziś w rumuńskiem ministerstwie spr. 
zagranicznych w sprawie zajść w Kołoszwarze. 
Podsekretarz stanu wyraził posłowi ubołewanie z 
powodu zajścia i zapewnił go, że rząd rumuński 
wszystko uczyni, aby się podobne zajście niee po- 
wtórzyło. v 

STRAJK W ATENACH 

Wiedeń, 1 grudnia. W Atenach wybuchł dziś 
strajk komunikacyjny. Do strajkujących robotni- 
ków komunikacyjnych przyłączyli się również 
pracownicy piekarscy, 


qa 
*™ HITLER ODRZUCA ROKOWANIA 


Berlin, 1 grudnia. Sytuacja wewnętrzna Nie- 
miec jest w dalszym ciągu niewyjaśniona. Uwa- 
łany za pierwszego kandydata na sianowisko kan 
slerza minister Reichswehry v. Schleicher wciąż 


ieszcze spodziewa się, że uda mu się dojść do po- 


Nr. 276, Piątek 2 grudnia 1932 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 1 grudnia. 
Marszałek zwołał posiedzenie Sejmu na wtorek 
6 bm. o 6 popoł. Porządek dzienny posiedzenia 
obejmuje m. in. pierwsze czytanie 11 przedłożeń 
rządowych, wśród nich uslawa o poborze rekru- 
ta, dalej wniosek nagły Stronnictwa ludowego w 


| Sejm zwołany na wtorek 6 grudnia 


sprawie represyj wobec ludności, która w ostat- 
nich miesiącach zorganizowała bojkot rolny. 
Wedle krążących w kuloarach pogłosek nie na- 
leży spodziewać się liczniejszych posiedzeń ple- 
narnych. Głównie obradować będzie komisja bu- 
dżetowa. 
— 0O Q0 0 — 


Obniżka płac urzedniczych 


NA WIDOWNI 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 1 grudnia. 
Dzisiejsza „ABC“ i „Wieczór Warszawski“ do- 
noszą, że na bieżącej sesji sejmowej w ciągu dy- 
skusji budżetowej zosianie zgłoszony wniosek BB 


Korespondencja w sprawie raty grudniowej 


NOTA ANGIELSKA 
Londym, 1 grudnia. Nota rządu angielskiego do 
rządu amerykańskiego w sprawie odroczenia ter- 


o obniżenie poborów funkcjonarjuszy państwo- 
wych o 12%. Obniżka ta będzie molywowana tem, 
że ceny artykułów kartelowych zostały obniżone 
o 12 do 15%. 

— 0 0 0 — 


go do Waszyngtonu została już ostatecznie opra- 
cowana i wysłana będzie jeszcze w ciągu czwart- 
ku. Nota utrzymana w tonie bardzo przyjaznym, 


minu płatności raty grudniowej wysłana została | uzupełnia pierwszą notę licznemi argumeniami, 


do Waszyngtonu drogą telegraticzną. Nota liczy 


ogółem 10 tysięcy słów. Będzie ogłoszona w so- , 


botę lub w poniedziałek. „Morning Post“ dowiadu- 
je się, że-w nocie swej rząd angielski zaznacza, iż 
skłonny jest do zapłacenia raty grudniowej, o ile 
rząd waszyngtoński będzie obsiawał przy swem 
żądaniu pierwotnem. W iym wypadku rata zo- 
stałaby zapłacona w złocie. Dalej wskazuje rząd 
angielski na konieczność odroczenia raty i to nie- 
tylko w interesie Anglji, lecz również Stanów 
Zjednoczonych i całego świata. Jak donoszą, no- 


ta brytyjska nadeszła do Waszyngtonu dziś w po- | 


łudnie. 
NOTA FRANCUSKA 
Paryż, 1 grudnia. Nowa nola rządu francuskie- 


rozumienia z hitlerowcami. Hitler natomiast nie 
myśli nawet — tak przynajmniej wygląda — 
przyjeżdżać do Berlina i dziś wyjechał z Weima- 
ru do Alienburga w Turyngji, gdzie ma przema- 
wiać na zgromadzeniu przedwydorczem. Podkre- 
śla on stale przy każdej sposobności, że ważniej- 
sze są dla niego wybory komunalne w Turyngji 
niż rozmowa z v. Schleicherem, która przy obec- 
nym systemie jest dla niego zupełnie bezwarto- 
ściówa. 

Berlin, i grudnia. Partja hitlerowska komuni- 
kuje oficjalnie, że wszelkie pogloski jakoby Hit- 
ler zamierzał wdawać się w periraktacje z osoba- 
mi prowadzącemi obecnie rokowania w sprawie 
utworzenia nowego rządu — są zupełnie bezpod- 
stawne. Stanowisko Hitlera zostało 23 listopada 
podane do publicznej wiadomości i od tego czasu 
nie uległo żadnej zmianie. i 

Berlin, 1 grudnia. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, Hitler przesłał prezydentowi Hindenbur- 
gowi list, w którym odrzuca wszelkie rokowania 
z osobami zabiegającemi u utworzenie rządu. — 
O godz. 18 wieczór rozpoczęła się u prezydenta 
konferencja, w której uczestniczą Papen i Schlei- 
cher. 1-57 p SĘ; A ET 
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ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW 6 GRUDNIA 

Genewa, 1 grudnia. — Komitet dziewiętnastu 
Zgromadzenia Ligi Narodów odbył dziś przedpo- 
łudniem pod przewodnictwem belgijskiego mini- 
stra spraw zagranicznych Hymansa posiedzenie, 
na którem zatwierdził decyzję przewodniczącego 
Hymansa, zwołującą nadzwyczajną sesję Zgro- 
madzenia Ligi Narodów na 6 bm. Hymams odczy- 
tał nasiępnie pismo delegata chińskiego dr. Yena, 
w którem wypowiada się on przeciw dalszemu 
odroczeniu decyzji Ligi Narodów w kwestji man- 
dżurskiej i wskazuje na nowe walki w Mandżurji. 
Komisja uchwaliła oświadczyć delegatowi chiń- 
skiemu, że kwestja zakończenia posiępowania za- 
leży od stanowiska, jakie zajmie Zgromadzenie 
Ligi Narodów. , 


NIESPOŻYTY OPTYMIZM HERRIOTA 
Paryż, 1 grudnia. Międzynarodowa Izba han- 
dlowa wydała wczoraj wieczór bankiet, w którym 
oprócz wielu przedstawicieli świaia handlowego i 
politycznego wzięli również udział premjer Her- 
riot, minister wojny Paul Boncour i minister ban- 


| dlu Durand. W wygłoszonej mowie premjer Her- 


riot wskazał na konieczność współpracy polity- 
ków z ekonomistami. — Nawiązując do systemu 
spłat transferowych, Herriot porównał go do li- 
nji okrętowej, utrzymującej komunikację tylko 
w jedną stronę, podczas gdy linja chcąca się u- 
trzymać, musi utrzymywać komunikację w obie 
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które ; uzasadniają konieczność odroczenia raty 
grudniowej. W pierwszej części noty premjer 
Herriot wyjaśnia prezydentowi Hooverowi, dla- 
czego prosi o odroczenie i dlaczego nie może zmie- 
nić zajętego stanowiska. Dalej wskazuje premjer 
Herriot na ścisłą zależność wzajemną długów wo- 
jennych i reparacyj. W części drugiej nota wska- 
zuje na wielkie zaangażowanie finansowe Francji 
w państwach europejskich i na wielkie niebez- 
pieczeńsiwa dla życia gospodarczego Europy w 
wypadku zachwiania się waluty francuskiej. 
Paryż, 1 grudnia. Nola francuska została dziś 
wysłana do Waszyngtonu. Treść noty ogłoszona 
zostanie dopiero za kilka dni po oficjalnem za- 
znajomieniu się z nią przez rząd amerykański. 
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strony. Konferencja lozańska — mówił Herriot — 
może służyć za przykład dobrej woli ze strony 
wszystkich uczestników, zmierzającej do rozwią- 
zania jednego z najtrudniejszych problemów. — 
Slały lam naprzeciw siebie różne narody, repre- 
zenlujące różne interesy. Sprawy, które zdolne 
były doprowadzić do napięcia, zosiały pominięte. 
Jedynie sprawy prowadzące do odprężenia były 
rozważane. Herriot wyraził wreszcie nadzieję, że 
istniejące jeszcze różnice zostaną pokonane i doj- 
dzie do pokojowej współpracy międzynarodowej. 


WOJNA W MANDŻURJI 

Londyn, i grudnia. Jak z Szanghaju donoszą, 
w północno-zachodniej Mandżurji wojska japoń- 
skie podjęły nową ofensywę przeciw powstańcom 
chińskim. Po stronie japońskiej w ofensywie bie- 
rze udział około 25 tysięcy żołnierzy. Wojska ja- 
pońskie, wyposażone w nowoczesny materjał wo- 
jenny szybko posuwają się wzdłuż kolei wscho- 
dnio-chińskiej zmierzając do Chailar. Miasto Cza- 
langtun zostało przez wojska japońskie zajęte po 
zbombardowaniu przez samoloty japońskie dwor- 
ca kolejowego i koszar wojskowych. Podczas 
bombardowania miasta przez samoloty japońskie 
zostało 12 osób cywilnych zabitych. — Z kół ja- 
pońskich donoszą, że ofensywa japońska została 
sprowokowana przez chińskiego generała Suping - 
wena, który uwięził 250 cywiłistów japońskich i 
trzyma ich jako zakładników. 


WIECZÓR GROZY W MONTREALU 

Londyn, 1 grudnia. Mieszkańcy miasta kana- 
dyjskiego Montreal przeżywali wczoraj wieczór 
godziny pełne grozy. — Z niewiadomych narazie 
przyczyn wydarzyły się w mieście liczne eksplo- 
zje, wskutek czego wiele domów ułegło uszkodze- 
niu. Po pierwszej eksplozji zgasło światło i mia- 
sto pogrążyło się w ciemnościach. Ludność w pa- 
nicznym strachu opuściła mieszkania, chroniąc 
się na miejscach olwartych i placach, jak pod- 
czas trzęsienia ziemi. Tymczasem wybuchy po- 
wiarzały się, wyrywając bruk uliczny i niszcząc 
w najbliższej okolicy szyby i otynkowanie bu- 
dynków. Każdemu wybuchowi towarzyszył słup 
ognia strzelający z ziemi na wysokość kilku me- 
trów i brzęk tluczonego szkła. Podczas wybuchów 
odniosło 25 osób ciężkie rany, a cały szereg lżej- 
sze. Przyczyna wybuchów nie jest jeszcze znana. 
Sądzą, że wywołane zostały przez zapalenie się 
gazów, nagromadzonych w kanałach. Wedle dal- 
szych doniesień wybuchy wywołały liczne poża- 
ry w różnych częściach miasta. W akcji ratun- 
kowej bierze udział cala straż pożarna wspoma - 
gana przez tamtejszy garnizon. Wedle niepotwier- 
dzonych wiadomości katastrofa pociągnęla za so- 
bą dwanaście otiar śmiertelnych. 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
„, W niedzielę 4 bm. wyświetla najpopularniejsze 
kino Muzeum dla TUR potężny dramat pt: 
„LEGJON WALECZNYCH“ 

W roli głównej Ken Maynard ze swoim ulubio- 
hym koniem Tarzanem. 

Ponadto komedje dźwiękowe: „Pietrek dyry- 
Sent“ i „W arabskiej kawiarence", oraz dodatek 
dźwiękowy. Początek punktualnie o godz. 7 wie- 
tzorem. Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 
TUR (ul. Dunajewskiego 5), a w dzień wyświe- 
_ lania filmu od 3 pop. w kasie kina Muzeum (ul. 
| Smoleńsk 9). 
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| SPOKÓJ NA UNIW. JAGIELL. Po burdach 
Wieczornych we środę, podczas których wybito 

| znów kilka szyb w sklepach żydowskich, wczoraj 
Przez cały dzień w wyższych uczelniach krakow- 
skich panował spokój. Na Uniw. Jagiellońskim 
odbywały się normalnie wykłady. Widocznie po- 
działało na krewką młodzież w tonie sianowczym 
ogłoszone upomnienie rektora dra Kutrzeby. 

POTĘŻNA MGŁA zawisła nad Krakowem we 
Środę wieczorem. Pole widzenia zmniejszyło się 
bardzo znacznie, utrudniając przedewszystkiem 
ruch kołowy. Mgła trwała przez całą noc aż do ra- 
na. Wczoraj wieczorem znowu osnuła Kraków 
mgła, ale już nie tak gęsta, jak we środę. 

ROZPRAWA RITY GORGONOWEJ odbędzie 
się w kadencji lutowej sądów przysięgłych w Kra- 
kowie. Przewodniczącym Trybunału, który będzie 
sądził Gorgonową został sędzia sądu okr. Grodec- 
ki, który niedawno został przeniesiony z Rzeszo- 
wa do Krakowa. 

NOWE PREZYDJUM RADY ADWOKACKIEJ. 
Na konstytuującem posiedzeniu nowowybranej 
Rady adwokackiej okręgu krakowskiego Rada 0- 
brała swoim dziekanem dr. Edmunda Fischera, 
wicedziekanem dr. Lachsa, sekr. tow. dr. Schul- 
denfreia, skarbnikiem dr. Z. Kwiecińskiego. Rzecz 
nikami (dawnymi prokuratorami) zostali dr. Dro- 
hocki, dr. Gabrjelski i dr. Ujejski. 

KAPITAN ZASTRZELIŁ SIĘ W BIURZE SĘ- 
DZIEGO ŚLEDCZEGO. Jak się dowiadujemy, w 
ubiegły wtorek przedpołudniem w biurze sędziego 

"Śledczego kpt. Zielińskiego w sądzie wojskowym 
w Krakowie rozegrała się tragiczna scena. Wez- 
wany do przesłuchania kapitan 4 p. strzelców pod- 
halańskich z Cieszyna Edward Kondek, po prze- 
słuchaniu, po którem sędzia śledczy ogłosił mu 
swoje postanowienie zawieszenia nad nim aresztu 

© śledczego — Kondek wydobył błyskawicznie re- 
wolwer z kieszeni i z okrzykiem „Jestem niewin- 
ny", wymierzył rewolwer w usla. Padł strzał i 
nieszczęśliwy oficer runął martwy na ziemię. — 
Kpt. Kondek, dawny legjonisia, odznaczony był 
Krzyżem Walecznych i innemi odznaczeniami. — 
Osierocił żonę i czworo małoletnich dzieci, 

i NA GORĄCYM UCZYNKU usiłowanego wła- 
mania do mieszkania przy ul. Zwierzynieckiej 

= L. 4, przylrzymano 28-letniego Wojciecha Piątka. 

© W czasie rewizji znaleziono przy Piątku narzę- 
dzia do włamania. 
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Ród szaleńców 


(Clag dalszy) 


„Elza położyła się w milczeniu i przez dłu- 
gie godziny bezsenne wpatrywała się w mrok 
pokoju. Od miesięcy marzyła o kursie uni- 
wersyteckim, gdyż właśnie ukończyła wyż- 
szą szkołę w Sundower. Także ojciec i matka 
mówili o tem — powściągliwie, lecz pełni na- 
dziei: może za rok! Rok jednak minął — i je- 
szcze jeden i znowu jeden — i marzenie mu- 
siało prysnąć. Powinna była powiedzieć so- 

ie: podobne marzenia istnieją tylko dla ta- 
kich ludzi, jak Carewowie. 


ROZDZIAŁ VII. 


Przez okno klasy najbliższe katedry, Elza 
patrzyła w mętną szarość marcowego Rowu; 
w całej okolicy była odwilż, wszystko wokół 
wyglądało zaniedbane i przemokłe. Wielkie, 
poszczerbione obszary śniegu, między które- 
mi wyzierała mokra brunatna ziemia, cią- 
gnęły się na południe aż do brudnego pasa 
zarośli wzdłuż strumienia. Te białe plamy 
wydawały się Elzie jakby śladami stóp za- 
aczającego się olbrzyma chmur, upojonego 
szalonym wichrem marcowym tego dnia. ale 
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Przy św. Mikołaju anioł wiódł 7 dlabełkiem sprzeczkę, 
Komu dać „ANTON£TAI”, a komu rózaczkę. 


Uwaga: „ANTONETKI*, pierniczki nadziewane 


światowej sławy, do nabycia w firmie 


A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. 


Głodówka inwalidów — a ich przewodniczący 


Jak już donosiliśmy, 16 inwałidów krakowskich 
rozpoczęło we środę rano głodówkę, zmuszeni do 


| miej nędzą, z powodu braku zajęcia. Wczoraj od- 
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wiedził inwalidów głodujących w lokalu pow. 
związku inwalidów w rynku gł. 17 przedstawiciel 
naszej redakcji. Inwalidzi nie spali przez całą 
moc. Są to ludzie, którzy biorą po 18 zł., 24 zł. i 34 
zł. miesięcznie renty inwalidzkiej. Wśród głodu- 
jących znajduje się kilku, którzy pobierają i 86 
zł. a jeden 120 zł. miesięcznie, obarczeni są jed- 
nak liczną rodziną. Kilku z nich ma wyroki na 
eksmisje mieszkań. Wśród głodujących znajdują 
się ciężko chorzy na gruźlicę oraz choroby serca. 


Przesiedzieli oni całą moc na stolkach nie kła- 
dąc się zupełnie spać. Oświadczyli oni, że mają 
dość nędzy i mimo kołatania o zarobek w państw. 
biurze pośrednictwa pracy oraz województwie i 
magistracie nie dostali zajęcia. Nie żądają za- 
pomogi — żądają pracy, aby utrzymać rodziny. 


W południe w sprawie głodujących udała się 
deputacja do województwa i magistratu. Co za- 
szło niewiadomo, bo gdy redakcja nasza odniosła 
się do związku inwalidów, jaki jest wynik roz- 
mowy delegacji z władzami, p. Feret, przewodni- 
czący inwalidów nie chciał przyjść do telefonu, 


a gdy prosiliśmy, aby nam udzielił informacyj, 
wziął słuchawkę i w sposób niepraktykowany o- 
świadczył, że inwalidzi nie prosili, aby nimi pra- 
sa się zajmowała, że nie powie o wyniku konfe- 
rencji itd. To niegrzeczne zachowanie się p. Fer- 
ka zdumiewa nas — widocznie coś tam zaszło po 
bytności delegacji w województwie lub w magi- 
stracie. Nie na rękę jest widocznie pewnym czyn- 
nikom, że prasa podała wiadomość o głodówce 
inwalidów. Inwalidzi winni dać nauczkę swoje- 
mu opiekunowi p. Feretowi, gdyż takie postępo- 
wanie ich przedstawiciela daje dużo do myślenia. 
Z naszej strony zaznaczamy, że w dniu rozpo- 
częcia głodówki, ze związku inwalidów telefono- 
wano do redakcji naszej kilkakrotnie, aby ktoś 
przyszedł i wysłuchał ich żałów. Będziemy zawsze 
bronić mieszczęśliwych i w tym razie nawet, gdy 
by p. Feret z tupetem wołał przez telefon, że prasę 
to nic nie obchodzi. 
k 
Wczoraj popołudniu związek inwalidów przy- 
słał nam komunikat, że władze oświadezyły in- 
wałlidom, iż nie mogą przyjść im z pomocą ze 
względu na ciężkie położenie państwa, wobec cze- 
go inwalidzi, otrzymawszy ze związku zapomogę, 
zaprzestali głodówki. 
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STRASZNE SAMOBÓJSTWO. Wczoraj po go- 
dzinie 9 rano z okna klatki schodowej na IV pię- 
trze w domu przy ul. Zwierzynieckiej 17 skoczy- 


| ła na podwórze jakaś dziewczyna, licząca około 
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20 lat życia. Wezwany natychmiast lekarz pogo- 
towia ratunkowego stwierdził u nieszczęśliwej 
złamanie podstawy czaszki. W drodze do szpitala , 
dziewczyna zmarła w karetce pogotowia ralun- 
kowego. Do wieczora nie stwierdzono nazwiska 
samobó jczyni. 

KARAMBOLE SAMOCHODÓW Z WOZAMI 
KONNEMI. Na ul. Wielickiej autobus pasażerski 
najechał na wóz Józefa Tokarskiego z Rząski. Koń 
został okaleczony. Wybite ma lewe oko. — Drugi 
wypadek zderzenia auta z wozem konnym miał 
miejsce na ul. Kobierzyńskiej. Koń został tak sil- 
nie poraniony, że oprawca miejski musiał go do- 
bić. Koń był własnością Józefa Pobożniaka z ul. 
Kobierzyńskiej. 

PEGAZ DOROŻKARSKI OSZALAŁ. Ulica Kra- 
kowska była terenem zajścia, które wywołało ol- 
brzymią panikę wśród przechodniów. Środkiem 
ulicy pędził rozhukany koń, ciągnąc za sobą pu- 
stą dorożkę. Powiększyło to popłoch, gdy koń 
skierował się w stronę nadjeżdżającego tramwaju. 
Dopiero przytomność woźnicy, przejeżdżającego | 
właśnie wozem towarowym  udaremniła kata- 
strofę. Zajechał on drogę rumakowi dorożkar- 
skiemu, który wjechał na chodnik i uderzył o 
ścianę domu, łamiąc koło dorożki i zatrzymując 
się na skutek tego w biegu. Przechodnie z trudem 
obezwładnili zwierzę, Wypadek wywołał wielkie 
zbiegowisko. 


równocześnie myślała także, jak niewłaści- | 


wie byłoby zdradzić się przed dziećmi z tego 
rodzaju fantazjami. Poza jednem lub dwoj- , 
giem z nich, wszystkie wytrzeszczyłyby na | 
nią zdumione oczy i opowiedziały w domu, że | 
nauczycielka widziała pijanych olbrzymów, 
kroczących przez Rów, 

środku pokoju poruszała się ręka 
w jedną i drugą stronę, żądając uwagi. 
Nie mogę na swojej mapie znaleźć Zan- 
zibaru! 

— Więc przyjdź z książką do mnie. 

„Dok“, najmłodsza latorośl Petersena zbli- 
żył się do niej, ściskając książkę w ręce nie 
całkiem czystej, Elza wzięła ją 1 wyszukała 
Zanzibar. 

— Zalałeś to miejsce atramentem! — ła- 
godnie rzekła do malca. — Nic więc dziwnego, 
że nie możesz teraz znaleźć! Masz moją 
książkę i lepiej na nią uważaj. 

Zanzibar, Zanzibar! Plama z atramentu 
i niema już Zanzibaru. Dwa lata minęło od 
czasu, kiedy Elza musiała wyrzec się swych 
marzeń o studjach uniwersyteckich i poprze- 
stać na krótkim kursie pedagogicznym, uzdal- 
niającym ją do nauczania. l przydzielono jej 
szkołę w Rowie Eldersa, ponieważ znała tam- 
tejsze życie. Zdławiła swą świeżo zrodzoną 
moc serca, pragnienie życia i dokonania 
w przyznanym jej czasie rzeczy niezwykłych, 
objęła szkołe w Rawie i nocieszała się tem, 


ZACZADZENIE W KIOSKU. Wczoraj rano 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Grzegórzec- 
ką, do kiosku stojącego naprzeciw fabryki Zie- 
leniewskiego, gdzie 39-lelnia Zofja Rapaczowa u- 
legla zaczadzeniu od piecyka umieszczonego w 
kiosku. W stanie bardzo ciężkim przewiózł lekarz 
pogotowia Rapaczową do szpitala. 

FALA KRADZIEŻY. W czasie składania to- 
warów do restauracji na rogu ul. Dietla į św. Se- 
bastjana skradziono z wozu paczkę, zawierającą 
nici wartości 50 zł. Na ul. Andrzeja Potockiego z 
jadącego wozu platformowego skradziono bal to- 
waru bławatnego wartości 230 zł. na szkodę Jana 
Malogi. — Do zamkniętej piwnicy p. J. Kulawy 
przy Al. Słowackiego włamał się Jan Zabłocki i 
skradł garderobę znacznej wartości. — Areszto- 
wano Rafaela Grtnberga (lat 18) tałmudystę za 
współudział w kradzieży poduszek, ścierek, wor- 
ków itd., wartości około 100 zł. Kradzież powyż- 
szą popełniono na szkodę Freidy Zwetschken- 
baum, zamieszkałej przy ul. Nowej L. 3. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


„WYSPIAŃSKI O HAMLECIE". Odczyt pod tym ty” 
tułem wygłosi proi. dr. Roman Dyboski, poczem p. Ta- 
deusz Białkowski artysta teatru miejskiego wypowie 
monologi Hamleta w przekładzie Wyspiańskiego, jutro 
w sobotę o godzinie 8 wieczorem w sali Kopernika (63) 


Goll. Novum. 
SPORT 
LEGJA—GRZEGÓRZECKI rozegrają zawody w piłkę 
nożną w niedzielę 4 grudnia na boisku Legji o zodzinie 
11/30 przedpołudniem. 


że może mieszkać w domu i największą część 
pensji dawać Reefowi. Bądź co bądź jest to 
coś, że przynajmniej jemu pomoże dostać się 
w inny świat, w świat poza Rowem. Pozornie 
wcale się nie opierała, ale w sercu żywiła 
głęboką gorycz. Ale i ta ustąpiła teraz ci- 
chemu zdumieniu, że rodzina Bowersów upa- 
dała coraz bardziej, stając się cząstką Rowu 
Eldersa, cząstką jego nieobliczalnej ziemi, 
jego ubogich plonów, jego żałosnej dumy 
z powodu skromnego uroku strumyczka, pa- 
górka, grupy wierzb chwiejących się na wie- 
trze. 

Zanzibar — plama z atramentu i niema już 
Zanzibaru! 

Z piętrzącego się przed nią na stole stosu ze- 
szytów wzięła jeden, Della Magnussona, naj- 
starszego dziecka Magnussona, dość rozwi- 
niętego, więc mogącego już pisać szkolne za- 
dania! Czas tworzył powoli i z chyżością 
wichru. Niszczył powoli i z chyżością wichru. 
Obojętnie — pieszczotliwie czas trzymał i po- 
siadał ziemię. Przez sekundę Elza widziała 
przed sobą tylko pusty papier. Przycisnęła 
powieki palcem wielkim i wskazującym i oto 
przeczytała: „Ziemią raduje się, że jest wio- 
sna i że skończyła się wojna...“ Doczytawszy 
do końca, nakreśliła u góry stronicy czer- 
wone b. d., uśmiechnęła się słabo z szyder- 
stwa tego znaku. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek poraz ostatni na przedstawieniu wie- 
czornem po cenach zniżonych „Wyzwolenię*. „Marjusz 
Marcela Pagnola ukaże się Ma premierze w dniu ju- 
trzejszym. „Egipska pszenica“ ukaże się poraz diwudzie- 
sty w miedzielę na popołudniowem przedstawieniu po 
cenach zniżonych. „Sułkowski“ dany będzie na przed. 
stawieniu dla młodzieży szkolnej w poniedziałek 5 bm. 
o godzinie 4 popołudniu po cenach najniższych od gro- 
szy 50 do 2'50 zł. Loże w cenie 7, 8, 10 złotych. „Ma- 
dame Butterfly" będzie najbliższą premjerą krakowskiej 
opeqy w poniedziałek 5 bm. 

AKADEMJA KU CZCI STANISŁAWA WYSPIAŃ" 
SKIEGO odbędzie się jutro w sobotę o godzinie 7 wie- 
czorem w Czytelni H Domu Akademickiego przy Alei 
3 Maja 5. Program: chór akademicki, przemówienie M. 
Wojnowskiego na skrzypcach, wykona prof. konserwa- 
torjum WŁ Kozłowski: Karłowicza Andante, Wieniaw- 
skiego Allegro, Wspomnienie; Górskiego: Memoire, de- 
klamację wygłosi Potoczek, wykona ma fortepianie p. 
M. Sacewiczowa: Chopina wale i Scherzo b-moll na 
wiolonczeli solo p. Stefanja Górecka, na fortepianie 
akompaniament objął p. dr. Adolf Jolles, Lipskiego Har- 
fiarkę : Dzwon Zygmuntowski odśpiewa p. Marja Chmiel 
Tryczyńska, art. opery, Wstęp 1 złoty, akademicki 50 
groszy. 

DRUGI PORANEK MUZYCZNY Z CYKLU „WIEDEŃ 
W MUZYCE“ odbędzie się w sali kinoteatru Uciecha w 
niedzielę 4 bm. o godzinie 11'15 przedpołudniem z pre- 
lekcją prof. dra Józefa Reissa o Wiedniu, kolebce wal- 
ca. Orkiestra Uciechy wykona bogatą w ilustrację mu- 
zyczną złożoną z utworów Mozarta, Schuberta, Lanne- 
Ta i Jama Straussa; ponadto sola skrzypcowe w wy- 
konaniu dra Hermana oraz Schuberta-Liszta „Sołrees 
de Vienne“, solo fortepianowe w wykonaniu p. Mar- 
mora. 


Z SALI SĄDOWEJ 


DEFRAUDACJA W MAGISTRACIE 
W BRZESKU 

| Wczoraj przed sądem krakowskim toczyła się 
rozprawa przeciw  36-letniamu Mieczysławowi 
Kochankowi, b. rachmistrzowi magistratu w Brze 
sku i 37-letniej Marji Gdowskiej, kasjerce tegoż 
magistratu, oskarżonym o to, że w 1927—9, dzia- 
łając we wspólnem porozumieniu sprzeniewie- 
rzyli na szkodę gminy kwotę zł. 4892. Oskarżeni 
zwalają winę na siebie. Kochanek, jak wiadomo, 
przed dwoma laty zamordował w okrutny sposób 
swą żonę w mieszkaniu na Olszy pod Krakowem, 
za co został skazany na 7 lat ciężkiego więzienia. | 
Na rozprawę przywieziono Kochanka, ubranego | 
w szary strój więzienny, z Wiśnicza, gdzie odsia- | 
duje karę. Po przesłuchaniu świadków wy 
odroczono do dnia dzisiejszego. Przewodniczy so. 
dr. Ostręga, wotują so. dr. Stuhr i dr. Zacharski, | 
oskarża prok. Stawarski, broni adw. dr. E Horo- | 
witz. 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografja Daszyńskiego . « » » » . 1 — 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
pantiispolitycziej n « 474. twoc250 
Dr. Kłuszyńska: Regulacja Urodzeń . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . » „. . e 1.50 


Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . Ó Ó . . . . . . 10.— 

Peri: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim .. 

Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 


í 


czycy . . . 5 » LJ e LJ x LJ a 1.50 
Porczak: Walka o Demokracieę . « . 1.50 
Roszkowski: Urlopv wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o. « 1.— 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. . 


ac 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 


drzewo opałowe jodłowe, sosaowei bukowe 
Składy: 


Tel. 155-77 


Biura: 


Kraków, Zacisza 14. 


"Wydawca: Emil Haecker. — — 


Telefony; 


Biura 136-11, 
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Nr. 276, Piątek 2 grudnia 1932 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Wyzwolenie“. 
Sobota: „Marjusz”. 
Niedziela popołudniu: 
„Marjusz“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Piątek: Prof. Akad. Górniczej Dr. Walery Uoetel: 
„Z wędrówek po kuli ziemskiej — Przez środek czar- 
nego kontynentu“ (Il cz.: „Od Konga do Egiptu“) z o- 
brazam: świetlnemi. 


„Egipska pszenica“; wieczorem: 


KINOTEATRY 
Adria: „Moradu*. 


Apollo: „Kinomaniak*, 

Atlantic: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka“. 
Dom żołnierza: „Złoto szatańskiej przełęczy". 
Promień: „Światła i cienie macierzyństwa”. 

Słońce: „Trzech djabłów''. 

Sztuka: „Dama w smokingu“. , 
Świt: „Wynalazcy prochu" — „Pat i Patachon“. 
Uciecha: „Syn Indyj“ 

Wanda: „C. k. komenda serc“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 2 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
mumikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.15: Ko- 
imunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazo= 
wa, chwilka morska i kolonialna. 15.35: Lekcja angiel- 
skiego. 15.50: Gramofon. 16.25: Pozadanka dla chorych 
w szpitalach. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Sporty zi- 
mowe“. 17.00: Koncert z Warszawy: chór Dana. 18.00: 
Muzyka lekka i taneczna, w przerwie: wiadomości bie- 
żące. 18.50: Gramofon. 19.00: Rozmaitości, komunikaty, 
krakowska giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: „Wyspiań- 
ski, jako twórca nowych form w architekturze wnętrz“ 
wygl. prof, M. Padechowicz. 19.30: Feljeton z Warsza- 
wy: „Zwierzęta, ludzie i maszyny”. 19.45: Dziennik ra- 
djowy. 20.00: Koncert symioniczy z Filharmonji war- 
szawskiej, w przerwie: „Nowa literatura w nowej Pol- 
sce" (dyskusja literacka). 22.40: Wiadomości sportowe 
i dodatek do dziennika radiowego. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny i muzyka taneczna, 

Sobota 3 grudnia i 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 1545: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiado- 
mości wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 
16.00: Gramofon. 16.25: Gawęda z obozowcem przy- 
sposobienia wojskowego. 16.40: Odczyt: „Wrażenia z 
kraju Rodziewiczówny“ — wygł. p. Jan Wiktor. 17.00: 


Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.05: Muzyka 
lekka. — W przerwie: Wiadomości bieżące. 18.45: Od- 
czyt: „Fragonard na tle epoki rokoka“ (w 100-lecie 
zgonu) wygł. p. A. Schróder. 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubie- 
głego tygodnia wygl. dr. Reguła. 19.30: „Na widnokrę* 
gu“. 19.45; Dzienu:k radjowy. 20.00: Muzyka lekka, W 
przerwie: wiadomości sportowe i dodatek do dziennika 
radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy: 
22.40: Feljeton z Warszawy: „Na wyspie szczęśliwej » 
22.55: Komunikat meteorologiczny : muzyka taneczna. 


Zwiazki I zoromadzCEnia 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRA- 
KÓW—MIASTO I ZARZĄDY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędą konferencję w piątek 2 grudnia o go- 
dzinie 6'30 wieczorem w sali Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, H piętro. 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR urządza dnia 3 
grudnia wielką zabawę towarzyską w salach Domm 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5. Początek o go” 
dzinie 9 wieczorem. Orkiestra Jazz-band. Bufet obfity. 
Wstęp dla członków 1'50 zł., dla wprowadzonych gości 
2 złote. Dochód przeznaczony na oświatę robotniczą. 

KURS DLA ANALFABETÓW W TUR W PŁASZO- 
WIE. Organizacja Młodzieży TUR otwiera z dniem 5 
grudnia bezpłatny kurs dla analfabetów. Wpisy codzien- 
nie między godziną 7 a 9 wieczorem, w lokalu Orga- 
NR Młodzieży TUR w Płaszowie, przy ul. Krzywda 

r 

ZWIAZEK ZAWODOWY MURARZY W KRAKOWIE 
tozpoczyna w dniu 6 grudnia bezpłatny kurs nauk spo- | 
łecznych. Oprócz wykładów z dziedziny ekonomii, teo- 
rji 1 praktyki socjalizmu, kurs obejmie również dział 
zawodowy (planimetria, statyka itd.) Wykłady odby- 
wać się będą trzy razy w tygodniu w godzinach przede 
południowych (od 10 do 12) w sali TUR przy ul. Due 
majewskiego 5, IN piętro. Wpisy przyjmuje się w lokalu 
organizacji murarzy codziennie od godziny 5 do 7 wie- 
czorem. Ponieważ kurs poza pogłębieniem wiedzy ia- 
chowej daje także podstawy potrzebne do pracy w ru- 
cha robotniczym, sądzimy, że w zrozumieniu własnego 
interesu towarzysze będą się licznie zgłaszać. 

ODCZYTY TUR 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki) w piątek 2 
grudnia o godzinie 7 wieczorem. Tow. Dr. Szymańska: 
„Prywatny przemysł wojenny“. 

Zakrzówek (TUR) w piątek 2 grudnia o 7 wieczorem. 
Tow. Jerzy Peller: „łistorja angielskich Związków za- 
wodowych '. 

ZZK (ul. Warszawska 15) w sobotę 3 grudnia o 7 wie- 
czorem Józet Cyrankiewicz: „Prywatny przemysł wo- 
jenny“. Gr marginesie książki Russbildta „Za kulisami 
wojny" 


Niewygodne 


orsety i pasy, zagraniczne lub 
rajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. =; :-: 


"FAB A 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNIGTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 
Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki. 
Warunki opłaty za pośredniczenie są BEDE, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr 


"aA Biura 


Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędności 
w Krakowie 

zawiadamia. że obniżyła pobierane odsetki od 

kredytów na 9'/.%/, p. a. 

Jednocześnie zawiadamia, że wkładki oszczęd- 
nościowe w złotych oprocentowane będą z dniem 
1 stycznia 1933 w stosunku 6°/⁄, p. a. Wkłady 
wiązane terminami wypowiedzenia oprocento- 
wane będą do 70/,. Oprocentowanie wkładek 
oszczędnościowych w dolarach i złotych w złocie 
poter | bez zmiany na dotychczasowych wa- 


„JEDNOLIT" 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


ti 


NAJTANIEJ KUPISZ 


PARASOLE I PARASOLKI | 


u znanej firmy 


„UMBRELLO' 


Kraków, RYNEK GŁOWNY L. 11 


Jak również wykonuje wszelkie reperacje 
solidnie i szybko. 


napierśaiki, pary do ciąży 


i poporodowe 
w pierwszorzędnej długoletniej pracowni 


„GRACJA, Kraków, SZEWSKA 6 tel, 1079-6 | 
EET A Vey GER. REDA 


Narciarze, Łyżwiarze! = [APTEKA MIKUGKIEGO | 


Żądajcie nowegu cennika. — | Kraków, Rynek gł. L. 22 
Ceny rewełacyjuie niskie. | wydaje leki na koszt Kole” 
„STADZON”, Kraków, ulica | jowe) Kasy chorych. Polec 
Grouzka L. 26. świeży tran norweski — oraź 


Bajecznie tanio ""** 
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Redaktor adnowiedzialnu: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego, 


